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Skrytka pocztowa 280

Uszcząśliwiacze komunistyczni Polski.
Poznań, 16 III. (PA T .) Zjednoczenie Zawodowe 

Wraz z komunistycznym klasowym związkiem zawo­
dowym wydało dziś odezwe. wzywająca wszystkich 
robotników wszelkich zawodów do złożenia pracy w 
dniu dzisiejszym. W  zakładach mejskich udało się 
wczoraj zażegnać grożący strajk. Do południa strajk 
objął kilka zakładów przemysłowych. W  fabryce H. 
Cegielskiego doszło do gwałtów i pobito jednego z in­
żynierów. W  ulicy Zwierzynieckiej gru;pa strajku­

jących usiłowała zatrzymać wozy tramwajowe, chcąc 
w  ten sposób zmusić tramwajarzy do porzucenia piracy.

Toruń, 16 III. (PAT.) Strajk w  Grudziądzu trwa. W  
Chełmnie wybuchł dziś rano strajk generalny. W  Ino­
wrocławiu doszło wczoraj do zaburzeń. W  Wielkopol­
skiej Fabryce Papieru w  Bydgoszczy strajkuje od 
wczoraj przeszło 400 robotników. W  Żninie wybuchł 
wczoraj strajk metalowców.

Bydgoszcz, 16 III. (PAT.) Wczoraj, dnia 15 bm. 
odbył się tu wielki wiec robotników. Po dłuższej dy­
skusji uchwalono przystąpić do strajku generalnego.

Toruń, 16 III. (PAT.) Dziś wieczorem odbyło się 
tu zebranie wydziałów wykonawczych robotników, na

Rakowski o Genui.
Charków, 16 marca. (AW ). Na onegdajszem po­

siedzeniu Rady m. Charkowa wy^tąp:ł Rakowsk, pre­
zes ukraińskiej Rau., komisarzy ludowych z mową 
poświęcona konferencji genueńskiej. Wskazał w niej, 
że istnieje ze strony Francji poważna tendencja do zer- 
waia konferencj. Zastrzegł się. że Rosja nigdy nie 
zgodzi się na zapłacenie długów wojennych i odszko­
dowań za straty, poniesione przez obywateli cudzo­
ziemskich podczas rewolucji i wojny domowej.

Następnie wystąpił głównodowodzący armji so­
wieckiej Frunze i przedstawił sytuację wojskową. 
Wskazał on na rzekome przygotowania Wrangla, za­
znaczył jednak, że wystąpienie to nie może być gro- 
źn-em dla Ukrainy.

KonfroSa wojskowa Niemiec.
Berlin, 16 III. AW .) W  kolach francuskich konfe­

rencji Ambasadorów istnieje tendencja do zatrzymania 
międzysojuszniczej kontroli wojskowej jeszcze conaj- 
mniei 8 lat. Ambasador włoski w Paryżu, hr. Sforza, 
zamierza wystąpić z planem kompromisowym w zasa­
dzie uznającym ten czas przewidującym jednak w razie

którern uchwalono rozpocząć strajk generalny dnia l f  
bf. o godz. 8 rano. Strajk ma objąć także zakłady u- 
żyteczności publicznej.

S y t o f a  strajkowa w Poznaniu.
Poznań, 16 III. (AW .) (Godz. 11,15 przed południem.) 

Sześć organizacyj robotniczych wydało dziś *w nocy 
odezwe do robotnków. wzywających do złożenia 
pracy dziś o godz. 10 rano. Na skutek tej odezwy w y­
buchł strajk w  większej części zakładów przemysło­
wych Poznania. W  pozostałych w  ruchu przedsiębior­
stwach na razie daje się odczuwać wahanie. Do tego 
strajku prze także pewna mniejszość wśród pracowni­
ków tramwajowych. W  innych zakładach miejskich, 
jak gazowni, elektrowni, zakładach wodociągowych pa­
nuje spokój. Magistrat przyznał robotnikom tych za­
kładów jednorazową zapomogę wiosenną w wysokości 
20 % pensji miesięcznej i zapewnia sobie wzamian za 
to uzyskać przyrzeczenie robotników, że do końca 
miesiąca nie wystąpią z nowemi żądaniami. Jeszcze 
spokój nie został nigdzie zakłócony.

Poznań, 16 III. Dziś wieczór o godz. 7 przyłączyli 
do strajku funkcjonariusze tramwajowi. Tramwaje 
stanęły.

dowiedzenia dobrej woli Niemiec, wypełnienie wojsko­
wych klauzul traktatu wersalskiego, przekazania tej 
»ontroli Lidze Narodów. Prasa niemiecka atakuje z  
tego cowodu zwłaszcza hr. Sforze, wspominając mu 
•zarazem jego projekt górnośląski.

Wzrost w y M ń w  państwowych w Niemczech.
Berlin, 16 III. (AW .) Wczoraj wieczorem ukończono 

pertraktacje z przedstawicielami kartelów i związków 
zawodowych w  sprawie podwyższenia płac robotni­
ków i urzędn ków państwowych, które mniej więcej 
podwyższono o 2,10 mik. za godzinę, a nadto przyznano 
dodatek żonatym 40 fenigów za godzinę. Budżet ko­
lejowy wzrośnie przez to o 8 miliardów, zaś ogólne 
obciążenie przypuszczalnie o przeszło 20 miliardów.

Upadek prasy w Niemczech.
Berlin, 16 III. (AW .) Niesłychanie trudne położenie 

prasy niemieckiej charakteryzuje fakt, że w ostatnich 
2 miesiącach przestało wychodzić 157 dzienników i 
czasopism.

Walka z  tomem gry w So 
pocie rozpoczęta.

Alkoja przeciw domowi gry w  Sopocie przybiera co­
raz szersze rozmiary. Dowodem tego zebranie środo­
we, na które stawiły się takie tłumy inteligencji pol­
skiej. że musiano zebranie przenieść z Continentału do 
Banku Przemysłowców, gdzie obszerna hala tamtejsza 
zaledwie pomieściła wszystkich obecnych. Wszystkie 
działy pracy i zawodów były w zebraniu zastąpione i 
sfea-y bankowe, kupieckie, urzędnicze; przybyli oby­
watele gdańscy i polscy, najwybitniejsi przedstawiciele 
Polonii gdańskiej, stawił się Gdańsk i cała bliższa i dal­
sza okolica —  wszyscy uważali, że sprawa jest tak 
ważna, iż obowiązkiem każdego jest stawić się.

Przewodniczącym zebrania wybrano dra Hilchena, 
prezesem honorowym p. Czyżewskiego, zastępcą prze­
wodniczącego prezydénta p. Czarnowskiego, sekreta­
rzem dyr. Kucnera.

Główny referat wygłosił dyrektor Banku Przemy­
słowców, p. Mrozowski. W  gorących i przekonywują­
cych słowach odmalował on demoralizujące wpływy, 
które wywiera dom gry w  Sopocie. Dla ¡ilustracji po­
dał szereg odstraszających przykładów głębokiego u- 
padku moralnego, jakiemu uległy jednostki, które się 
tam zgrały do szczętu. Szuler sopocki to jednostka na 
wikroś zgangrenowana, zdolna do wszystkiego, nie ma­
laca szczpty honoru. A  zawodowi szulerzy rekrutują 
się z tych, którzy początkowo tylko z ciekawości do 
klubu zachodzą. Obowiązkiem wszystkich zdrowo my­
ślących jest wystąpić do wspólnej akcji. Oddziaływać 
możemy w pierwszym rzędzie przez prasę, która już 
przyrzekła akcji tej poparcie. Tych, którzy mimo na­
kazu opinii publicznej będą uparcc uczęszczać do klu­
bu, należy piętnować w ,prasie i nazwiska ich ogłaszać 
nie tylko w Gdańsku, afló w gazetach tych miejscowo­
ści, gdzie osobnik ów mieszka. Następnie do współdzia­
łania winny przystąpić banki polskie. Człowiek, upra­
wiający hazard w Sopocie, nie zasługuje na kredyt i 
ten mu powinien być odmówiony. Skąd bowiem gwa­
rancja, że spełni on swe zóbowiazania, gdy raz da się 
owładnąć szałowi gry. Banki w zdrowych społeczeń­
stwach udzielają kredytów na realne i zdrowe przed­
siębiorstwa, ale nie powinny udzielać ich lekkomyślnym 
jednostkom, które pożyczony pien.ądz wrzucają do bez­
dennej studni. —  W  końcu należy przeciw graczom 
sopockim wystąpić na terenie towarzyskim. Należy ob­
łożyć ich bojkotem towarzyskim! Gospodyni, zaprasza­
jąca gości do domu, winna starannie przeglądnąć listę 
i wykreślić z niej osoby, które w  przeciwstawienia do ; 
■Woli całego społeczeństwa uczęszczają do jaskini so­
pockiej; innych gości nie powinno narażać s.e na sty­
kanie się z osobnikami, które mają tak słabe odczucie 
godności własnej i narodowej.

Mówca zaznacza w  dalszym ciągu, że akcja prze­
ciw klubowi wywołała już oddźwięk w społeczeństwie 
Polskiem, także poza Gdańskiem. Świadczą o tern na- 
deszłe na obecne zebranie dep. z Poznania, Bydgoszczy 
i Torunia (między innemi od wojewody Brejskiego), na­
stępnie całe stosy listów z całej Poisk., których auto- 
rowie popierają rzuconą myśl walki z hazardem i za­
znaczają swa solidarność z temi czynnikarm gdańskie- 
mi. które ia podjęły. Na terenie gdańskim też już akcja 
rozpoczęta. Banki i towarzystwa spedycyjne wydały 
okólniki, zabraniające pracownikom swym uczęszcza­
nia do klubu sopockiego.

Dyskusje nad referatem  p. M rozow sk iego  zagaił dr. 
Hilchen a następnie spraw ę ze' w szystk ich  stron ośw ie ­
tlali m ó w cy  następni, pp. Budzyński, Kuhnert, G robel- 
ski, Rzepczyński, Chodziński. Poeokel, Szymanowski, 
Czyżewski, Pilarz, Budrewicz i Krzysztoporska.

W szyscy mówcy stanęli na stanowisku referenta, 
że walkę należy bezwzględnie przeprowadzić. Ubrona 
przeciw demoralizującym wpływom domu gry jest-w  
interesie nie tylko polskim, ale tak samo Gdańska. Czę­
sto bowiem tranzakcie handlowe nie dochodzą do »aut­
ku. gdyż pieniądze, przeznaczone na nie, zostają prze- 
Krane. W  dyskusji bardzo zdrowa myśl podniósł p. 
Poeokel, poparty gorąco przez red. p. Pilarza. Zazna­
czył on. że jednym z powodów uczęszczania do klu­
bu jest to, że Polonja gdańska nie posiada żadnego śro- 
dow.ska kulturalnego, gdzieby ludzie mogli się scho­
dzić, aby zetknąć się z szerszem kołem rodaków, prze­
czytać gazety i wogóle czas spędzić w sposob miły i 
pożyteczny. Koniecznie należy pomyśleć o stworzeniu 
takiego środowiska i to tak w Gdańsku, jak w Sopocie.

_ Oklaskami przyjęto przemówienie p. Krzysztopor­
skiej. która zwróciła się z apelem do kobiet polskich, 
by te tak . zdrowa akcje walki z klubem jak najgoręcej 
poparły. Mówczyni zaznaczyła, że w tej sprawie we­
szła już w  porozumienie ź organizacjami kobiecemi w 
Polsce.

Przed otwarciem giełdy z dnia 17 iii 1922

Noty P is k ie ...................8,827,
Dolary amerykańskie . . . 273,00

W  wyniku dyskusji uchwalono szereg rezolucji, które 
raz jeszcze na tern miejscu powtarzamy::

I. Zebrani duła 15 marca 1922 r. na wiełkiem zgro­
madzeniu dla walki z klubem gry w Sopocie Polacy 
zwracaja sie z apelem do wszystkich Rodaków, aby u- 
nikali zupełnie klubu gry. Każdy Polak, grajacy tam, 
hańbi imię polskie i obniża walutę polska.

II. Zebrani proszą prasę polska, aby na łamach 
swych podjęła najbezwzględniejsza walkę z klubem gry 
i ogłaszała nazwiska 1 adresy tych, którzy lekkomyśl­
nie, pomijając nakaz opinii publicznej, mieliby jeszcze 
odwagę uczęszczać nadal do klubu gry.

III. Zebrani proszą Dyrekcje Banków polskich, aby 
odmawiały udzielania kredytu i finansowania transakcji 
handlowych tym, którzy chodzą do klubu .gry.

IV. Zebrani przypominają jednogłośna uchwale kon­
stytuanty gdańskiej z roku 1920, domagaiaca sie znie­
sienia domu gry w Sopocie i proszą bp. posłów pol­
skich o ponowne wytoczenie sprawy tej w Sejmie gdań­
skim 1 o spowodowanie o ile możności natychmiasto­
wego zamknięcia klubu gry.

V. Zebrani uchwalaja zaprowadzenie czarnej listy, 
na której znajdzie sie każdy Polak, wchodzący do lo­
kalu klubu gry.

VI. Zebrani uchwalaja utworzenie Rady konstytu­
ującej, jako zawiązku T-wa dla walki z klubem gry w 
Sopocie.

W  skład Rady tej wybrani zostali pp.: dr. Hilchen, 
Czyżewski, dyr. Kucner, dyr. Bresiński. dyr. Krzyszto­
porski, dyr. Skarżyński, dyr. Kienski, pós. Kuhnert. pos. 
dr. Kub acz pos. adwokat Łangowski, dyr. Mrozowski 
i red. ŹabawskL

•  •  *

Na zebranie nadeszły następujące telegramy:
Duchem z Wami! Szczęść Boże w  walce z klubem 

gry w  Sopocie, my wam pomożemy.'
Rodacy z  Poznania.

Na zebraniu przeciwko klubowi gry życzym y dużo 
powodzenia, ppiepiamy razem z wami szulernię i szu­
lerów. zamknijcie te nieszczęsna bud« w  Sopocie.

Za licznych rodaków w  Bydgoszczy: 
Czarnecki, dyr. Pozn. Banku Ziemian.

Życzymy jak najpomyślniejszych wyników na ze­
braniu i w walce przeciw grze klubowej w  Sopocie, 
zapewniamy pomoc.

Za liczne grono rodaków Torunia:
Wojewoda pomorski Brejski, prezydent miasta Toru­
nia Czarliński, kierownik starostwa pomorskiego Ze- 
lewski, prez. sądu apelacyjnego Szaman, prez. Izby rol­
niczej, Temipski, prez. sądu okręgowego Zakrzew­
ski, dyrektor fabryki Atra Mentkoski, komisarz Izby 
handlowej Buza, dyrektor elektrownej miejskiej Nowa­
cki. 1 Dom Handlowy Antoszewicz, dyrektor W arszaw­
skiego Banku Handlowego Zebel, za Bank Przemy­
słowców Wołczyk, Likowski, za Bank Zw az&u Spó­
łek Zarobkowych Bratkowski i Roszak, za Bank Kre­

dytowy Antoszewicz Swoboda.
Okólnik Banków Polskich w Gdańsku:

Czujemy sie zniewoleni zwrócić się niniejszem z 
napomnieniem do wszystkich funkcjonariuszy zatru­
dnionych w  bankach polskich w  Gdańsku, by unikali 
domu gry w  Sopocie.

Uważając, że w yw ody o szkodliwości gier hazar­
dowych sa zbyteczne w tern miejscu, chcielibyśmy tyl­
ko podkreślić, że bankowiec ze względu na swoje spe­
cyficzne za;ec'e Jak najbardziej powinien unikać posą­
dzeń o namiętność, chęć lekkiego zarobku lub o rozrzu­
tność i lekkomyślność. Obrany zawód wyklucza dla 
bankowców przyjemności, jakie może dać dom- gry w  

•Sopocie. Zwracamy uwagę, że niezastosowanie się do 
powyższego napomnienia grozi nietylko utrata zajmo­
wanej posady, lecz także niemożnością otrzymania po­
nownie zajęcia w którymkolwiek z podpisanych banków; 
Bank Zwiazkiu Spółek Zarobkowych. Gdańsk Polski 
Bank Handlowy oddział gdański. Bank Dyskontowy, 
Gdańsk, Polski Bank Przemysłowy,. Gdańsk, Bank 
Przemysłowców. Gdańsk. Ziemski Bank Kredytowy, 
Gdańsk. Bank Handlowy w Warszawie, oddział gdań-  ̂
ski, Gdańsk, Bank Kw lecki Potocki i Ska., Gdańsk.

Podobny okólnik wydały polskie domy spedycyjne 
w, Gdańsku. .... .......
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Z  prasy niemisciciel.
Cygara bezrobotnych I sprawozdawca „Dar,z. Aflg. Ztg.“  __
Słowo o sopockiej einwohnerwehrze. — Co Jedli oficerowie 
niemieccy, a co cl, którzy krew lali na froncie. — Niepokoje
komunistów gdańskich z powodu konferencji bałtyckiej. __
Pt&zja katów. — Bolszewik woli opar krwi, niż woń b zu .__

Jeremiady „Fraaki. Ztg.“ . •

JDancL. AJlg. Ztg.“  paciane następujące sprawozdanie z 
prszedwczorajszego zgromadzania 1 demonstracji bezrobotnych 
p/ Gdańsku:

„ W c z o r a j s z e  zgromadzenie nie robiło bynajmniej wra­
żenia, zejścia się najbiedniejszych z ubogich, gdyż -w sali 
w e wielu punktach grano bardzo pilnie w karty, w ygry­
wano i przegrywano pieniądze. Ażeby jednak ciało osła­
bione przez nadmierny głód miało też swoją pielęgnacje, 
paliło wielu ze zgromadzonych drogie papierosy i cy­
gara, wcale nie odpowiednie dla najbiedniejszej klasy. W  
różnych grupach wyrażano nawet życzenie alkoholu, te­
go pocieszyciela I „usipoikajacza głodu“ . Czy to i obelgi 
miotane na pracodawców, miały posłużyć do wywołania 
wrażenia tłumu, pchniętego do ostateczności przez ubó­
stwo, o tem niech sobie apbija publiczna sanna wyrobi 
zdanie“ .

Przypomina się nam w tera miejscu zajście w Bedlnie, 
gdzie za pijaństwo I awantury w restauracji aresztowano 
dwóch radców miejskich, którzy rozrzucali tysiące, a je­
dnak równocześnie pobierali zapomogę dla... bezrobotnych. 
Z drugiej jednak stromy uwaga sprawozdawcy „Danz. Ałlg. 
ZtL“ , iż na zgromadzeniu bezrobotnych w Gdańsku palono 
papierosy i cygara dobrych sort, naprowadza nas mtmowoH

Serbów, Chorwatów i Słoweńców oraz Rzeczypos­politej Czechosłowackiej porozum ały się w celu soli­darnego postępowania ra konferenęŚi fcenueńsJc-ej.
Dążąc do zapewnienia Europie normalnego życia 

politycznego i ekonomicznego, uznały one za konieczne 
wprowadzić w czyn co następuję: »

1) Utrzymanie programu, ustalonego w Cannes przez 
przedstaw cieli wielkich mocarstw sprzymierzanych 
dla konferencji genueńskiej, rozprawy, której nie . mogą 
dotyczyć punktów wyłącznych z tego programu.

2) Zwołanie w  Belgradzie rzeczoznawców dla ustale­
nia wspólnie punktów widzenia ekonomicznego, który 
podtrzymywać będą wobec konferencji.

3) Konieczne pogodzenie ułatwień, przyznanych 
handlowi i transportom międzynarodowym z troską o 
zabezpieczenie niezależności poszczególnych państw 
sprzymierzonych i o niedopuszczenie do niejednolitego 
ich traktowania.

4) Udział wszystkich państw sprzymierzonych w  
dyskusjach i orzeczeniach co do kwestii dotyczących 
ich interesów.

Biuro prasowe miniśterjum spraw zagranicznych ko­
munikuje: Zbliżający sie term n otwarcia konferencji 
w  Genui nasunął konieczność ustalenia pewnej linji po­

stępowania wspólnej dla szeregu państw, które znajdu­
ją się w analogicznej sytuacji wobec tej konierenaji.

Zachowując niewzruszonym stosunek swój do Fran­
ci'. op a tly  na sojuszu, rząd p ob k ; uw ażał za 
dążyć do porozumienia się z jednej strony z sojusznicz­
ka swą Rumunją oraz Czechosłowacją i Królestwem 
S. H. S.. z drugiej strony z państwami bałtycklemi: 
Estonją Finlandią i Łotwą.

Sposób współdziałania na konferencji genueńskiej 
z państwami Małej Ententy ustalony został w Bukare- 
szc;e w  drodze bezpośredniego porozumienia przedsta­
wicieli czterech państw, którzy ustalili wspólny tekst 
oświadczenia, ogłoszony w dniu dzisiejszym. Przystę­
pując do tego porozumienia, rząd polski podkreślił u- 
znanie przez Małą Ententę zasady wykluczenia z dy­
skusji w Genui istniejących traktatów, zgodnie z art. 
3 porządku dziennego tej konferencji ustalonego w Can­
nes przez Radę Najwyższa w dniu 11 stycznia 1922 r.

W  myśl osiągniętego porozumienia delegaci polscy 
uczestniczyli w  konferencji ekspertów w  Belgradzie, 
której zadaniem było ustalenie wytycznych dla wspólnej 
obrony interesów ekonomicznych odnośnych państw 
w Genui.

■/ Rezultaty, osiągnięte w Belgradzie i pomyślny prze­
bieg konferencji bałtyckiej stanowią poważne kroki 
naprzód w przygotowaniach do konferencji genueńskiej.

na myśi, żę sprawozdawcę owego bezirpbotoi częstował i cy ­
garami, albo też posiada -on węch dziwnie przenikliwy, jeśli 
z  samego dymu, unoszącego się w sali, rozpoznał gatunek 
cygar.

Toż samo pismo donosi, iż w Sopocie dokonało się uro­
czyste przyjęcie nowych 125 członków do miejscowej „Efen- 
wobnerwehry“ . Jest to nzecz ciekawa, jakie fakty czułe cele 
spełnia owa „Einwohnerwehr“ , któreś obowiązki mają być 
rozszerzone „także na ratowniczą akcję ogniową“ , jak się 
skromnie i dyskretnie wyraża ów dziennik, a któreś przewo­
dzi major niemiecki von Grueber.

Pewnego rodzaju przeciwwagę do owego sprawozdania 
o zgromadzeniu bezrobotnych, palących dobre cygara, sta­
nowi przypomnienie historyczne „Danz. YoSkssflmime“ , co ja­
dali nacjonaliści niemieccy w chwili, gdy cały naród cierpiał 
głód podczas wojny. t

„N  i emi e ełco-n anodowi są zawsze bardzo oburzeni, gdy 
wbrew legendzie o pchnięciu sztyletem w plecy narodu, 
«w róci się uwagę na to, Iż to właśnie zachowanie się 
oficerów przyczyniło się do rozkładu niemieckiej siły 
odporności“ .

Aby to udowodnić „Votksstimme“ przytacza spisy po­
traw rozmaitych AOK. w Hamburgu:

„4 kwietnia 1915: i Bażanty — kapusta z wkładką — 
czomber barani — sałata ogórkowa i jarzyny — owoce 
demstowane —  Deutz i Geldermann (szampan) — placki 
reb arb arowe — sery;

Poniedziałek 8 maja w południe: zupa z soczewicy 
z kiełbaskami — szmycJe samie po węgiersku — kartofle 
osmażane i sałata głowiasta — pączki, wieczorem: szpa­
ragi, sos szumowy, surowa i gotowana szynka —  pieczeń 
szpikowana — makaron i sałata —  sery;

3 wrześnie 1915 roku: buljon —  pstrągi z Schwarz­
waldu — 1911 Schwarzhołberg Auslese (wino) —  ku­

ropatwy —  Hemckeki trocken (szampan) —  szondon owo­
cowy.

Małe śniadańko 29 października w Tournies (Francja) 
składało sie r  różnych przystawek, linów w maśle, pie­

czeni cielęcej z nerką,‘ bażantów w sosie śmietanowym, 
»ałaty i owoców, placków na jajaah, serów,

Śniadanie to urządził pan major Schlicht eise».
Jakże wyglądało u tych bohaterów etapowych w i e l ­

k i e  śniadanie?
Te obżarstwa dokonywały się wtedy, gdy miljcny 

t kobiet i dzieci w ojczyźnie cierpiały gorzki głód, w cza­
sie, gdy żołnierze frantowi, przelewający krew, karmieni 
byli zupą z brukwi, suszonemi jarzynami (Drathverhau) 
i marmeladą (Heldenbutter). Któż więc zasztyletował 
front?“

Konferencja państw bałtyckich w Warszawie nie budzi 
naturalnie zachwytu w gdańskich masach robotniczych, choć 
ma ona charakter czysto i wyłącznie gospodarczy. „Danz, 
Arb. Ztg.“ pisze bowiem:

„Okoliczność, ż* w konferencji biorą udziel także woj­
akowi rzeczoznawcy, pokazuje, że twierdzenie, jakoby

konferencja nie była skierowana przeciw sowietom, jest 
kłamliwe. Naturalnie także wyjaśnienie „Robotnika“ pol­
skiego centralnego organu socjalistycznego, że konferen­
cja ma oharaikter pokojowy, nie mctóe zmienić tej oko­
liczności, iż pociągnięto rzeczoznawców wojskowych, że 
w ięc pod płaszczykiem wojskowych miar Obronnych za­
padną uchwały zaczepne“ .

Tutejszy organ komunistyczny widocznie nié może ścier- 
pieć myśli o samoobronie innych narodów, aby ich kraje nie 
stały się „ein hungerndes Wólgagebiet“  i aby nie musiały się 
ratować składkami i jałmużnami całego świata po przegra­
nych eksperymentach politycznych.

„Danziger Vollksblatt“  zamieszcza następujący artykulik: 
„Tylko bofezewizra zdobył się na opiewanie katów 

w  poezji. W  Tyflisie wydano tomik poezji pod wiiele 
mówiącym tytułem „Uśmiech Czeka“  (Czrezwyczajno! 
Komisji), pióra Zaprudnego. Autor był czynnym człon­
kiem tej morderczej komisji. Liryka ta jest charakte­
rystyczną dla psychiki łudzi, którzy zagarnęli przez 
gwałt władzę nad biednym narodem rosyjskim, opłaci 
się więc podać czytelnikom pewien wyjątek, opiewający 
radość i rozkosz kata przy uprawianiu krwaw'ego rze­
miosła. „Poemat“  ów brzmi:

W y  śpiewacie zawsze o kwiatach 
O żarze miłości gorącej,
Ja pragnę wam znowu zaśpiewać
0  śmierci, krwi i straceniach.
Z bzu płyną słodkie zapachy,
Co leży "ma waszym stole 
Lecz ja po stokroć ach wolę 
Woń krwarwyÿi kwiatów „Czeka".
Najwyższa rozkosz to. rozbić
Na krzyż tych, co się kochają.
Najwyższa rozkosz to przybić 
Kości ludzkie na drzazgi.
Gdy sztyletujesz powoli 
Przedśmiertne rzężenie broni jak pieśA,
Nasze serce płomienieje entuzjamem 
Na widok otwartych, krwawych ra«
1 na wszystko mamy jeden wyrok:
Pod ścianę! Na hak! Rozstrzelać!“

Ten historyczny dokument godny jest chyba uwiecznie­
nia, a zaciekawi on zapewne i psychiatrów, zajmujących się 
badaniem sadyzmu. Znanać przecie postać „Czerwonej Ró­
ży “ , młodej żydówki, która w opijani en iu kokainowem-wy­
konywała w kijowskiej „Czeka“ własnoręcznie wyroki śmier­
ci na rozebranych skazańcach, śmiejąc się z ich przedśmier­
tnych mąk duchowych.

Jedną z członkiń „Czeka“ p. Izę Kraemer, mimo wszystko 
przyjęto bardzo gościnnie w Gdańsku, jako śpiewaczkę... j e ­
dyna „Gazeta Gdańska“ nie przyjęła ogłoszenia o koncercie, 
choć podobno prasa niemiecka Gdańska, jak się pokazuje z 
powyższego cytatu, także niezbyt zachwyca się bolszewic­
kimi rozpalanymi sadystami.

„Frankfurter Ztg.“  pisze: Ostry zwrot w stanowisku Pol­
ski wywołał przykre zdziwienie w Pałacu Narodów. Człon­
kowie przedstawicielstwa niemieckiego spodziewali się, że 
uda się złagodzić cierpienia Górnoślązaków i ustalić znośne 
stosunki między Polską a Niemcami. Tymczasem zamiast 
zaufania wzajemnego nastąpiło zaniepokojenie. Polacy odmó­
wili wyrzeczenia się konfiskaty niemieckiej własności pry­
watnej i udzielenia niemieckiej mniejszości na Górnym Ślą­
sku specjalne] ochrony na 15-letni okres przejściowy. Nie prze 
szkodzi to p. Calonderowi z najlepszą wolą 1 całą sumien­
nością wydać wyrok stosownie do rezolucji aliantów z dn. 
20. października 1921. Jeżeli wyrok ten wypadnie nie po my­
śli Poiakom, co wtedy będzie? Czy Polska podda się mu ucz­
ciwie, jak zobowiązała się z góry, czy też przyjmie go z 
milozącem zastrzeżeniem, że go wcale nie wylcona po przy­
łączeniu G. Śląska? Postawa Polski każe się obawiać, że jej 
nagła obstrukcja pochodzi ze źródła francuskich wpływów 
kapitalistycznych A .że nadal liczy ona na poparcie F ra n c i" 

Ale cóż polemizować z tego, rodzaju argumentami, jeśli 
„Frankf. Ztg.“  wcale nie oburzyło żądanie zaprowadzenia w 
szkołach górnośląskich dialektu „wasserpolnloch“ !. (bb.)

Z p<r»łltvłó zaeir̂ nirzne].
Napastliwa nota Cziczerlna.

Cziczerin wydał do rządu polskiego następującą notę:
Rosyjskie Poselstwo zwracało niejednokrotnie uwagę Rzą­

du Rzeczypospolitej Polskiej na to, że prawidłowe sąsiedz­
kie stosunki między obiema republikami możliwe sa jedynie 
po likwidacji białogwardyjskich organizacyj, które korzysta­
jąc z gościnności Polski, organizują i urzeczywistniają na jej 
terytorjum zbrojne wrogie akty w stosunku do Rosji i do 
sprzymierzonych z nią republik.

Trwająca przez dłuższy czas wymiana zdań i obostrze­
nie stosunków między Rosją i Polską dochodzące do zagroże­
nia przerwania stosunków między Obydwiema republikami,
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MIECZYSŁAW  SMOLARSKI.

GWIAZDY PÓŁNOCY
Powieść na tle życia korsarzy polskich w  XVI. wieku. 
U  CZĘŚC PIERWSZA.

Na polskiem morzu. %
Zajechali przed dom.
Odyna odeszła, by zarządzić wieczerzę, na długą 

chwilę. Spytała przedtem go, czy gotów dzisiaj jest do 
drogi? Nie może tu pozostać, musi odjechać dzisiaj, 
•wieczorem, zaraz.

Godził się na wszystko, Ujął tylko swoją głowę w  
«Sonie i mówił do siebie zaciskając wargi:

„Albo mi Szwedzi albo mi Tatary, albo mi prędzej 
albo później. Wszystko jedno, byle raz skończyć“ !

Przez otwarte drzwi widział w  innych pokojach ruch, 
przesuwanie skrzyń.

N e wiedział, co to miało znaczyć, nie myślał zre­
sztą o tem.

W yszła do niego do wieczerzy, w  sukni barwnej, 
po raz pierwszy, z ciemno czerwonej, dosyć ciężkiej 
materji.

Mówili do siebie mało, milczeli.
Po wieczerzy, kiedy już miał wyjechać, poprosiła, 

by jeszcze pozostał i była nieobecną przez cza« dłuż-
5 2 y.

Wreszcie dano mu znać, że koń na niego czeka. 
Wyszedł przed dwór, osłonił się w  futro i zobaczył 

pachołka czekającego z  tobołem.

„Hej! zawołał zdziwiony. Cóż ta trzymacie za dwa
konie?

Na to sługa folwarczny, który trzymał je za uzdę, 
odrzekł:

—  Jeden d!a Waszej Miłości, a drugi dla w'ełmożnej 
pani naszej, Ondyny“ .

Nie rozumiał, n;c  nie pojmował. Zrozumiał dopiero, 
Jak ujrzał ją schodzącą, gotową do drogi.

Stała na ganku i oddawała klucze ochmistrzyni.
Myślał, że chce odprowadzić go przez część drogi i 

serce zabiło mu z radości.
Lecz ona zawołała go do siebie i rzekła:
„Proś!" ‘ *  •
Nie zwrócił na to uwagi, te  pierwszy raz przemó­

wiła do niego, omijając wszystkie tytuły.
Rzekła:
„Proś, bym pojechała z tobą“ .
Zrozumiał. Otwarły mu s e naraz w  duszy skrzy­

dła szerokie na świat, choć nie mógł jeszcze ani siebie, 
ani jej ogarnąć. A!e ona rzekła:

„Cyt! służba się zbliża“ .
Potem mówiła:
„Czekałam cię. Zawiodłeś mnie, a!e c‘erpia?eś. 

Gdybyś nie był cierpiał, nie byłabym nigdy twoją. Ale 
odkupiły cię f i j  i miłość. Ciebie jednego mogłam ko­
chać na z emi.

Wydałeś mi się dawnej pięknym, a dziś jesteś dla 
mnie więcej, bo zwiastunem mego szczęścia. Gdybym 
tutaj pozostała, przez każdy dzeń zbliżałabym się do 
mojej zguby. Ocalić mnie może jedynie uceczka. Sta- I 
rościoowi powiedzą, że wyjechałam za bratem. Nie j 
iow ie  sic, że tutaj byłeś,

Nie pobierzemy się, aż nie przyjedzie mój brat i ja 
nie odbędę podróży, by znaleźć moich straconych ro­
dziców.Przygotowane wszystko, możemy iechać.

Na teraz i na wieki twoją jestem, twoją“ .
Rzuciła ostatnie spojrzenie na dwór opuszczony, 

kon e uderzyły kopytami i wyjechały na drogę. Była 
to ncc księżycowa cudna jak sen, —  noc taką tylko 
miłość może dać w życiu, a miłość bezgraniczna, pro­
mienista i radosna, szeroka jak świat wypełniała serc» 
Heiłburga.

VIII.
Schodziły im dnie w  zaczarowaniu, w  uipojen'u, w 

miłości.
Nawet pokoje Hellburga dworu wyglądały teraz 

jak bajka fantastyczna. Już niegdyś przystroił je W ą­
sowicz. a teraz otwarto skrzynie przywiezione z kor- 
sarkiego okrętu i okazało s ę, że sa tam jeszcze zbroje, 
wschodnie makaty, materje i kobierce.Porozwieszano je po śęanaeh i pozaśclelano na pa­wimencie. by odgłos kroków tonął w nich i gasnął.

W  stołowym pokoju nad tarczą rodznną i starym 
mieczem, który się nieraz wsławił, zawieszono zdo­
byczny szyszak j  złotem przetykaną turecką zbroję, on­
gi własność jak'ego rosyjsk'ego bojara.

Białe skóry z kóz i niedźwiedzi zakrywały podłogę 
izby, która była pokojem Ondyny.

W  ow y dzeń ucieczki przywiózł ją Piotr do domu 
swojego rano. Chciał nocować po drodze i począł do- 

| bijać się do zajazdu, którego gospodarz spał już dawno, 
ale ona, nie czując znużenia, a gnana nieokreśloną 
trwogą, wołała, by uciekać, by jechać dalej.
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co miało miejsce przy końcu roku ubiegłego, doprowadziły do 
wiadomej ugody między obu rządami, wyrażonej w protokuie 
pertraktacji, podpisanym w Warszawie przez pp. Karachana 
i Dąbskiego. Ugoda ta miała na celu zadość uczynić żądaniom 
rosyjskiego rządu, wynikającym z art. 5 umowy ryskiej.

Nie bacząc na to, że już w dwa tygodnie po podpisaniu 
wspomnianego protokółu ROstia i Ukraina były postawione 
przed faktem napadów licznych uzbrojonych band skierowa­
nych przez Petlurę i Tiutiunika z terytorium Polski na Ukra­
inę i nie bacząc na to, że na czele tych band stały osoby, 
które zgodnie z obowiązaniem wziętem na siebie przez rząd 
polski powinny były porzucić terytorium Polski, rząd rosyj­
ski był przekonany, że z polskiej strony będą zarządzone 
stanowcze i. wyczerpujące środki dla wykonania ugody zli­
kwidowania białogwardyjskich organizacyj i dla zabezpie­
czenia granic rosyjskiej i ukraińskie] republiki.

Tymczasem działalność białych organizacyj nietylko nie 
jest zlikwidowana, lecz w ostatnich miesiącach szeroko się 
rozwinęła, co świadczy o tern, że spokój Rosji i sprzymierzo­
nych z nią republik jest zagrożony przez wystąpienie z tery­
torium Polski petiurowskich, bałachowskich, perenykińskich 
i innych orgarrizacyi przy współudziale pewnych 
organów władizy i poszczególnych osób urzędo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej. Natchniony chęcią ustale­
nia z Polską przyjaznych stosunków tak niezbędnych dla oby­
dwóch państw, rząd rosyjski, mimo krzyczące pogwałcenia 
umowy i akcję zbrojną, prowadzącą z terytorium Polski, któ­
ra to akcja tylko dla tego nie mogła być uważana za formal­
ną wojnę pomiędzy Polską a Rosją, że na Rosję napadały nie­
regularne oddziały, a bandy jednak zaopatrzone w  polską 
broń i pieniądze, ale nie ubrane w uniform polski, we wszyst­
kich wypadkach szukał pokojowego wyjścia z wytworzonych 
konfliktów, nie doprowadzając zaostrzenia do ostatecznych 
granic, zagrażających pokojowi pomiędzy obydwiema repu­
blikami. Niestety, ustępliwość rządu rosyjskiego i zaufanie, 
które on wykazał wobec zapewnień i umów polskiego rządu 
w  myśl/.wykonania art. 5 ryskiej umowy okazało się darem- 
nem i zostało niedostatecznie ocenione przez rząd polski.

Wobec ponownie przygotowanego napadu na Rosję i jej 
sojuszników z terytorium Polski, rząd rosyjski uważa za 
swój obowiązek uprzedzić rząd Rzeczypospolitej Polskiej, że 
w  razie nowego zbrojnego napadu z terytorium Polski, zmu­
szony on będzie nadal zastosować więcej radykalne środki 
zabezpieczenia granic, niż do tej pory. Rosja nie będzie ro­
biła różnicy pomiędzy regularnemi wojskami polskiemi, a 
uzbrojohemi oddziałami, do jakiej narodowości te os*atnieby 
nie należały, o ile że oddziały będą napadały na Rosję z te­
rytorium Polski republik za współudziałem lub zezwoleniem 
polskich władz.

Rząd rosyjski tem niemniej jest przekonany, że rozwój po­
kojowych i przyjaznych stosunków leży jednakowo w inte­
resie obydwu republik i że polski rząd jeżeli nie jest powia­
domiony o tych faktach, lub nie nadawał wystarczającego 
znaczeńa działalności białych organizacyj, przyjmie pod u- 
wagę oświadczenie rządu rosyjskiego i przyjmując pod uwagę 
powagę sytuacji i swoją odpowiedzialność natychmiast przy­
stąpi do stanowczego likwidowania wszystkich działów or­
ganizacji i ich przestępnej pracy na terytorium polskiej re­
publiki.

Komisarz do spraw zagranicznych — Cziczerin.

Dalsze alarmy sowieckie.

Z Moskwy donoszą, że tamtejszy organ urzędowy sowie­
cki „Izwiestja“, zamieścił w  sprawie stosunku Rosji do jej 
sąsiadów nowy artykuł, w którym pisze, między innemi, co 
następuje:

„Dzień każdy przynosi nowe Szczegóły o zbrojeniach 
państw sąsiadujących z Rosją. Zbrojenia te są skierowane 
przeciwko Rosji. Burżuazja polska zamierza zerwać pokój i 
wywołać wojnę, jednakże Rosja siedzi bacznie te zamiary i 
Potrafi się obronić. Wszystkie traktaty pokojowe będą obo­
w iązywały tylko dopóty, dopóki państwa, które je zerwały 
będą wykonywały ich postanowienia“.

Mowa Lenina.
Na zjeździe metalowców Lenin wygłosił mowę określając 

stanowisko rządu sowietów wobec konferencji genueńskiej.
Na' wstępie Lenin stwierdził, że na czele spraw polityki mię- 
dzj&arodowej pozostaje dla Rosji konferencja genueńska, 
aczkolwiek —  oświadczył Lenin —  nie wiemy dotąd — jakie 
są widoki na jej zwołanie. Uświadamiamy sobie nieodzo­
wną konieczność nawiązania stosunków handlowych z pań­
stwami kapitalistycznemi i chcemy z największą dla nas ko­
rzyścią omówić praktycznie tę kwestję. Nie jest _ to żadną 
taijemnić» dla państwa, żc ilość traktatów i tran-zakcyt Han­
dlowych pomiędzy nami a zagranicą wzrasta i jest już dziś 
ogromna. Wierny, że państwa burżuezyjne chcą banc-iować 
z Rosją. W iedzą one, że bez tego handlu ich stan ekononfcz- 
ny i polityczny mimo tak świetnych zwycięstw będzie się 
siale pogarszał. W  tych warunkach, kiedy dowiadujemy się 
o tem, że chcą One postawić nam jakieś nowe warunki co do 
których ’ same nic mogą się porozumieć, że chcą nas zastra­
szyć, —  możemy sobie powiedzieć, że pogróżki te nie są 
dla nas straszne. Zobaczymy jeszcze kto kogo podda próbie. 
Mara zamiar osobiście powiedzieć Lloyd George owi, iż me 
godzi się straszyć nas drobiazgami, ponieważ stracą na po­
wadze, tylko cł, co nas straszą. My jeszcze raz zniesiemy 
męcrr.rnie nowej wojny —  spróbujcie tylko. W y  cierpicie 
na chorobę woli,-która polega na niezrozumieniu tej polityki 
ekonomicznej, jaką myśmy ocenili głębiej niż wy. To cę a- 
nie się, które rozpoczęliśmy już, możemy wstrzymać i w strzj- 
rnujemy. Dosyć tego.

Wiemy, że wobec głodu I przy obecnym stanie przemy­
słu niepodobna było utrzymać wszystkich tych pozjcn, jakie 
zdobyliśmy w  okresie 1917— 1921 r. Oddaliśmy z powrotem 
cały ich szereg, ale cofanie się to jeśli chodzi o granicę u- 
stępstw dla kapitalistów, zostało zakończone. Dalej wstecz 
nie pójdziemy. Obecnie w związku z temi wahaniami jakte 
powitamy na tle konferencji genueńskiej i po'tcm jaikiesmy w 
swej polityce wewnętrznej poczynili tyle ustępstw powin­
niśmy powiedzieć „Dosyć“ ! Jeżeli kapitalistom wydaje się, 
że mogą oni przewlekać do nieskończoności, to my im po­
wiadamy „Dosyć“ ! —  jutro nie otrzymacie nic.
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T e l e g r a m y .
BlisMi odjazd wojsk sprzymierzonych z G. Śląska

Katowice, 16 III. (PAT). Dowództwo I batalionu 
wojsk angielskich w  Tarnowskich Górach ogłasza za 
pośrednictwem dzienników, że wszelkie pretensje pie­
niężne ludności do tego batalionu powinny być zgło­
szone do 22 bm„ po tym bowiem terminie uwzglę­
dnione nic będą. Pisma tutejsze uważają powyższe 
ogłoszenie za zapowiedź bliskiego wyjazdu tego batal­
ionu z Górnego Śląska.

Prasa czeska o II gabinecie PsnfkGwskfrgo.
Praga, 16 III. (PAT ). Prasa czeska pisze z wielką 

przs^chylnością o nowym gabinecie p. Ponikowskiego. 
„Czas“ wyraża zadowolenie z powodu objęcia steru 
rządu przez p. Ponikowskiego, którego imię jak ró­
wnież imię p. Skirmunta cieszy się w Czechosłowacji 
ogromną popularnością.

Jego trzeźwa orientacja w  polityce zagranicznej 
pomnożyła zagranicą ilość przyjaciół Polski.

Gwałty niemieckie na górnym Śląsku 
przebrały mi rą.

Katowice, 16. III. (PAT ). Cała prasa polska na G. 
f Śląska omawia obszernie odezwę Nacz. Rady Ludowej 
j poświęconą coraz częstszym zamachom niemieckim na 
; ludność polską i zaznacza przy tem, że wobec tego po­

stępowania Niemców Nacz. Rada Ludowa nie może 
wziąć na siebie odpowiedzialności za skutki rozgory­
czenia, jakie postępowanie to wywoła wśród ludności 
polskiej na Górnym Śląsku.

Międzynarodowa konferencja sanitarna 
w Warszawie.

Warszawa, 16 III. (PAT). Przygotowania do 
; międzynarodowej konferencji sanitarnej w  Warszawie 
: są już na ukończeniu. Z rumienia Ligi Narodów przy- 
: był już do Warszawy dr. Reichman. Inauguracyjne 

posiedzenie konferencji odbędzie się w niedz'e!ę, 19 bm. 
Pierwsze plenarne posiedzenie konferencji, które ustali 
porządek dzienny obrad i program prac, zapowiedziane 
jest na poniedziałek 10 bm. Oczekiwany jest przyjazd 
około 150 delegatów z całej prawie kuli ziemskiej.

S " s s * a w ^  p o l s k i e .
O rokowania polsko-niemieckie.

Nota polska do Rady Ambasadorów.

Poseł Zamoyski, jako przewodniczący dalegacji polskiej 
na konferencję pokojową, wręczył Radzie Amabsadarów no­
tę, w  sprawie rokowań pomiędzy Polską a Niemcami, prze­
widzianych w art. 92 traktatu wersalskiego. Wręczenie tej 
noty spowodowane zostało zawiadomieniem rządu niemtec- 
giego, wystosowaliem do rządu polskiego, w którem rząd 
niemiecki oświadczył gotowość podjęcia rokowań.

P. Zamoyski przypomina w nocie, iż rząd polski uczynił 
, wszystko, co było w jego mocy, ażeby spełnić warunki w 

sprawie tych rokowań pod dozorem Rady Ambasad nów  o- 
raz, że Polska poddała się wszelkim warunkom, postawionym 

i jej przez Radę Ambasadorów. Pomimo zamierzonego przez i Radę Ambasadorów celu tych rokowań nie mogły być one i podjęte z powodu zarządzeń rządu niemieckiego) mających na 
I celu odwłókę. Rząd polski przyjmuje do wiadomości ostat­

ni ktck rządu niemieckiego i oświadcza gotowość uczynienia 
wszelkich koniecznych kroków, celem podjęcia dotyczących 
rokowań w myśl życzeń rządu niemi s kiego.

Ponieważ rząd niemiecki podniósł sprawę stanowisk* 
rządu polskiego w spraw'e tranzytu towarów niemieckich 
przez Poiskę do Rosji, oświadcza rząd poiski, iż jest gotów 
udzielić zezwolenia na wo.ny przewóz przez obszar polski 
pod warunkiem, iż Niemcy wypełnią lojalnie zobowiązania, 
wynikające z arrt. 266 traktatu wersalskiego i zniosą wsizel- 
k'e zarządzenia, bojkotujące w wóz niemieckich towarów do 
Poiski. Nota posła Zamoyssiego podnosi, że traktat wersal­
ski użycza Polsce w sposób stanowczy ochrony przeciw tego 
rodzają zarządzeniom. Nota przypomną przy tej sposobności 
protesty rządu polskiego wniesione db Rady Ambasadorów 
mianowicie przeciwko systematycznemu naruszaniu traktatu 
wersalskiego przez Niemcy.

Nota podkreśla dalej, że rząd polski stale gotów jest wszel- 
kiemi środkami współpracować przy odbudowie komunikach 
i wolnej wymiany towarów. Z tego powodu widzi się anu~; 
szony żądać ścisłego przeprowadzenia traktatu wersalskiego. 
Ponieważ na drodze bezpośrednich rokowań nie można było 

| osiągnąć porozumienia z rządem niemieckim, polska delegacja 
na konferencję pokojową prosi Radę Ambasadorów o wywar­
cie swego wpływu, ażeby wszelkie zarządzenia bojkotu go­
spodarczego, których rząd niemiecki chwycił się przeciwko 
Polsce zostały definitywnie usunięte, zanim zostaną podjęte 
rokowania polsko-niemieckie, które rozpoczną się natych­
miast po otrzymaniu przez Polskę tej części Górnego Śląska, 
która została jej przyznana na podstawie plebiscytu.

KRONIKO.
Gdańsk, sobota 19 marca 1922.

Rzymsko-kat. Gabrjel arch., Cyryl b. Jer. w. or. 

Stońca Wschód: eodz. 6 m. 14 Zachód: eodz. 6 m. 5
Stan wody w Wiśle dnia 16 marca.

pod Toruniem . 3,65 3.8t
pod Chełmnem . 3.54 3,60
pod Kurzebrakiem 4,16 4.14 
pod Tczewem . 4,60 4,58
pod Schiewenhorst 3.16 2,18 
pod Fordonem . 3,! 8 3,69

pod Grudziądzem 3,75 3,76 
pod Malborkiem 4.16 4,14 
pod Einlage . 3.48 3.46 

z dnia 15/3 14/3 i 
pod Warszawą 2,89 2,87 
pod Płockiem . . 2,72 2.70

4 Co Pińska posiada w Gdańsku. Celem zopo znania 
przedstawić eli prasy polskiej z obiektami, przyznany­
mi Polsce przez międzysojuszniczą komisję podziału 
mienia Rzeszy w  Gdańsku, urządził Generalny Komi­
sariat Rzplitej w dniu wczorajszym wycieczkę samo­
chodową -okrężną po Gdańsku. W  wycieczce wzięli 
udział: szef biura prasowego przy K. G. dr. Kahl, Kie­
rownik Agencji telegraficzne „East Express“ red. Ko­
man Pilarz, naczelny redaktor „G. Gd.“  p. W ł. Za- 
bawski i red. Bolesław Bourdon, tudzież przedstawiciel 
Banku Emigracyjnego p. E. Jarnatowski. Wycieczkę 
Sprowadził i zniezrównaną uprzejmością wyczerpują­
cych wyjaśnień udzielał inżynier Komisariatu gen. p. 
Przetocki.

Zwiedzono koszary telgrafistów, plac lotniczy, ko­
szary artyleryjskie, tanki naftowe, gdzie skorzystano z 
interesujących informacji przedstawiciela „Polmirru“ p. 
inż. Arnińskiego, w  końcu etap reerńgracji w  Wisło- 
ujściu, gdzie wycieczkę podejmował gościnnie obiadem 
attache enr'gracyjny przy Kom. Gen. p. Fedorowicz ip . 
radca Gawroński. W  drodze powrotnej zwiedzono 
grunty i budynki przyznane Polsce w  śródmieściu 
Gdańska, a to dwa gmachy przy placu Hansy, gmach 
przy placu Heveliusa, budynki przy Neugarten i grunty 
zabudowane przy Kuhlgraben. Przy  sposobności tej 
wycieczki dokonano szereg zdjęć fotograficznych z o- 
glądanych budowli.

* Napad na stróża w obozie dla reemigrantów w
Wisłoujściu. W  nocy na czwartek zauważył stróż, żc 
jacyś złodzieje zamierzają się zakraść do obozu dla 
reemgrantów. Gdy złodzieje spostrzegli stróża, po­
częli się chować między stojące tam wagony kolejowe 
i gdy stróż zbliżył się do nich, padł nagie strzał z 
drzewa, a opancerzona kula przeszyła kożuch Stróżo-

Gdańsk zaopatrzony
Z Sejmu gdańskiego.

Po zagajeniu wczorajszego posiedzenia Sejmu gdań- 
sk'ego przekazano wniosek o udzielenie pozwolenia na 
wykonanie wyroku na posłach kom. Rahnie i Schmidzie 
komisji prawnej.

Następnie przyszła pod obrady interpelacja nacjonali­
stów w  sprawie dowozu kontyngentu towarów, który 
wprowadzony być może po zniżonej opłacie celnej, a 
który jeszcze nie został, podzielony. Pani Knoblauch, 

i która uzasadnia tę interpelację, zapytała się więc Se­
natu, kiedy zarządzi podział tych towarów i czy lud­
ność będzie miała wogóle jakąś korzyść z tego. _

Senator Jewelowski zaznaczył w  swej odpowiedzi, 
że w  Gdańsku znajdują się towary prawie wyłącznie 
nie oclone i jeżeli dzisiaj kupcy żądają znacznie w yż ­
szych cen za towary z tem uzasadnieniem, że muszą 
płacić wysokie cło, to krzywdzą tem samem całą lud­
ność. Senator Jewelowski oświadczył jednały równo­
cześnie, że niema środków, aby temu zapobiec. Na 
brak towarów nie będziemy się potrzebowali w  Gdań­
sku skarżyć, gdyż składy są przepełnione, a gdy na 
mocy układu dodatkowego z 21 grudnia 1921 sprowadzi 
się przyznany kontyngent towarów po zniżonej opła- 

; cie celnej, to będziemy na ldlka lat zaopatrzeni w  to­
wary. Po zniesieniu granicy gospodarczej będzie lud­
ność z Pomorza także pokrywała swoje zapotrzebo­
wania w  Gdańsku i tego nie można też zakazać, bo 
wywołałoby to katastrofę u kupców. Żeby jednak lud­
ności miejscowej dać towary po .cenach przystępnych, 
to byłoby debrze, żeby konsumy zażądały przydziele­
nia tych kontyngentów. Jeżeli jednak wykaże się, że 
kupcy żądać będą za bardzo wygórowanych cen, 
to wówczas wkroczy Senat.

Jako trzeci punkt przyszła pod obrady interpelacja 
frakcji socjalistycznej w sprawie wywozu ryb do za­
granicy, którą uzasadnił poseł Kiossowski, który _ za­
znaczył, i i  mimo, że w  Gdańsku panuje brak świeżych 
ryb, a mianowxie sieiawek, za które żąda się w ygó­
rowane ceny, to jednak wysyła się z Gdańska codzien-

w towar na kilka lat.
nic niemal od połowy stycznia po dwa wagony wędzo­
nych ryb do Nierńec i Polski. W  to miejsce zaś spro­
wadza się z Szwecji marne śledzie po wygórowanych 
cenach. W yw óz ryb wędzonych z Gdańska odbywa 
się oczywiście z wiedzą Senatu, gdyż inaczej nie u- 
dzielanoby pozwoleń na wywóz.

W  odpowiedzi na tę interpelację podkreślił senator 
Jewelowski, że Senat wydał rozporządzenie, według 
którego 25 proc. wszystkich połowów pozostaje dla 
Gdańska. Gdyby się okazało, iż procent ten nie w y ­
starczy, to podwyższy go Senat.

W  sprawie tej interpelacji wywiązała się ożywiona, 
dyskusja, w  toku której twierdził poseł Rahn (kom.), 
że Senat nie miał prawa wydawać takiego rozporzą­
dzeń'a, gdyż mógł to uczynić jedynie Sejm. Wyzna­
czony procent ryb dla Gdańska nie wystarcza i żąda 
obłożenia aresztem w szystk ich  połowów i oddania 
ludności ryb po przystępnych cenach. Mówca socjali­
styczny Kiossowski żąda zaprowadzenia gospodarki 
przymusowej.Senator Jewelowski podał do wiadomości, ze za­warto z Polska umowę, według której zostanie natyeh- m ast zniesiona granica gospodarcza dla mięsa, tak, że będzie można sprowadzać mięso w każdej ilości z Polski.Ostatecznie przekazano sprawę ryb komisji gospo­darczej.

Czwarty punkt obrad, tj. drugie czytanie projektu 
ustawy o podatku obrotowym i luksusowym nie można; 
było załatwić, gdyż w  toku dyskusji postawił poseł. 
Rahn wnosek o  zamknięcie dyskusji, na co się jednak 
nie zgodzono. Ponieważ przemawiać ma następnie po», 
seł Schmidt, o stenografiści są przemęczeni, odbyło 
się ponowne głosowanie, którego rezultat nie był jasny, 
wobec czego nastąpić miało głosowanie przez drzwi. 
Pon eważ jednak weszło do sali posiedzeń tylko 5 po­
słów, więc Sejm nie był już zdolny do powzięcia u- 
chwał, wobec czego odroczono dalsze posiedzenie ua 
piątek. ■ '
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Expose premiera włoskiego.
Rzym, T6 III. (PAT.) (Radło.) W  dalszym ciągu 

siwego eksoose prez. min. de Facta oświadczył: „Co 
się tyczy Rosji, to W iochy z całą jasnością wykazały 
pragnienie uzgodnienia swojej polityki wobec Rosji z 
wzniosłem! zasadami liberalnemi, stanowiącemi rys 
charakteru narodu włoskiego. Włochy nie mają ża- 
dych uprzedzeń do Rosji i nie mają zamiaru mieszać 
się do wewnętrznych spraw rosyjskich. Zawarliśmy 
z Rosja układ handlowy, który będzie mógł być wstę­
pem do późniejszych obszerniejszych układów i stosun­
ków gospodarczych, gdy oba kraje wzajemnie poznają 
lepiej swoja sytuację i- zasoby gotstpodarcze. Sprawę 
Rjeiki rozważamy, mając na względzie uczucia narodu 
włoskiego. Nie możemy jednak pozwolić, aby względy 
uczuciowe zepchnęły nas z drogi lojalnego przestrze­
gania miedizynarodowych zobowiązań. Z królestwem 
SUS. zamierzamy ustalić stosunek dobrego sąsiedztwa 
i korzystnej dla obu stron wymiany handlowej. Aby to 
osiągnąć, jest naszym niewzruszonym zamiarem szyb­
kie przeprowadzenie i pomyślne zakończenie odpowied­
nich rokowań, w  celu rozwiązania szeregu kwestyj eu­
ropejskich w  związku z wykonaniem traktatu w  Ra- 
pallo. tak, aby oba narody mogły po przyjacielsku i 
skutecznie współpracować na polu gospodarczem.

Włochy żywią wielka sympatie dla sąsiadującego z 
niemi królestwa, w  pełnem zrozumieniu jego znaczenia 
politycznego i ekononrcznego dla upragnionego przez 
W łochy współdziałania w  interesie konsolidacji pokoju 
i powrotu do bardziej normalnych warunków ekono­
micznych wszystkich państw, zwłaszcza państw suk­
cesyjnych byłej monarchii austro-wegierskiej. Obecnej 
republice austriackiej nieśliśmy i w  dalszym ciągu nie­
siemy pomoc w  celu podźwignięcia jej z upadku ekono-

miicznego i umożłiwe-nia jej normalnej egzystencji. Rów­
nież z wszysikiemi imvemi narodami pragną Włochy 
pozostawać w  zupełnej harmonii, a właśnie świeżo za­
warty został nowy stosunek przyjaźni i owocnego 
współdz;ałania z wielką republiką północno-amerykań- 
ską. W  czasie konferencji waszyngtońskiej współdzia­
łaliśmy z nia w polityce, zmierzającej do stworzenia na 
św'ecie bardziej solidnego pokoju i do zmniejszenia 
wielkich ciężarów wojennych, oraz do umocnieira pod­
staw nowej, bardziej Iberalnej polityki na Dalekim 
Wschodzie. Ufamy, że współdziałanie z Ameryką, 
zwłaszcza na polu gospodarczem przyniesie niebawem ( 
najobfitsze owoce. Bliska przyszłość kryje w  sobie 
bardzo ważne i trudne obowiązki dla włoskiej polityki 
zagranicznej. Kwestia będzie rozpatrywana na kon­
ferencji międzysojuszniczej, która odbędzie się w  Pa­
ryżu 22 bm. i na której dołożymy wszelkich starań, 
aby interesy Włoch były jak najlepiej obronione i za­
bezpieczone. Zgodnie z uchwała rady najwyższej 
Włochy zwołały do Genui konferencje, ktrrej zadaniem 
jest doprowadzić do zbliżenia narodów i do ekonomicz­
nej odbudowy Europy. Po raz pierwszy zasiądą w  Ge­
nui społem zwcięzcy i zwyciężeni, aby obradować nad 
wspólnymi interesami. Rząd włoski z całą energią 
zajmuje się obecnie skomplikowanemi pracami przygo- 
towawczemi do tej konferencji, któreij datę otwarc'a 
ustaliliśmy na 10 kwietnia zgodnie z propozycja rządu 
angielskiego i francuskiego. W  dalszym ciągu omówił 
prez. min. sprawę kolonii. Mowę prez. m'n. przyjęto 
gorącymi oklaskami. Deputowani wszystkch stron­
nictw z wyjątkiem socjalistów składali prämierowi 
powinszowania- - , - --

HMia

wi i uderzyła w  zegarek, który spłaszczyła. A więc 
zegarek uratował stróża od śmierci.

* Wolne Miasto b erze udział w konferencji między­
narodowej w Warszawie ku zwalczaniu chorób epide­
micznych. Do państw, które otrzymały zaproszenie 
na zwołaną przez generalny sekretariat Ligi Narodów 
na dzień 20 III do Warszawy na międzynarodowa kon­
ferencję ku zwalczaniu chorób epidemicznych, należy 
także Wolne Miasto Gdańsk. Jak się dowiadujemy we- 

•źmie w  tej konferencji udział jako zastępca Wolnego 
Miasta w yższy radca regencyjny dr. Stade.

* Zebranie całego komitetu, urządzającego akadem­
ie na cześć Papieża Piusa XI-go. odbędzie się w  hotelu 
Continental na I piętrze w  sobotę wieczorem o godz. 
8li. Ponieważ chodzi o omówienie całego szeregu 
ważnych spratw, przybycie wszystkich ptań i panów, 
podpisanych pod odezwami komitetu, pożądane.

Za komitet: ks. Mondry, sekretarz.
* Zbiórka na gimn. polskie w Gdańsku. Urządzomo z 

inicjatywy krakowskiego związku literatów zbiórkę w 
czasie uroczystości jubileuszowych Przybyszewskiego 
w  Krakowie na rzecz gimnazjum polskiego w  Gdańsku 
przyniosła 153 712 marek.

* Uroczystość na cześć cesarza Wilhelma I. w 
.Gdańsku. „Bund der Aufrechten“ (Związek prawdzi­
wych Niemców) złoży w  dniu 22 marca o godz. 11 

I przed poł z  okazji 125 rocznicy urodzin cesarza W il­
helma I. u stóp pomnika tegoż cesarza na Siennym 
Rynku wieniec i urządza tego samego dnia po poi. o 
godz. 5 w  Strzelnicy uroczysty obchód na jego cześć.

* Wzrost polskiej iloty handlówek Dotychczasowy nor­
weski parowiec „Betnia“ , którego właścicielem było „Ber­
neńskie Towarzystwo żeglugi morskiej“ w Bergen, prze­
szedł w rece polskie. Pójdizie on na stocznię gdańską, gdzie 
przejęty zostanie przez nowych nabywców.

* Roki sądów przysięgłych w Gdańsku. Przyszła kaden­
cja sądu przysięgłych w Gdańsku rozpocznie się 3 kwietnia. 
Przysięgli i zastępcy zostali już wylosowani.

* Z teatru miejskiego. W  operze Wagnera „Watkflre“ , 
która dzisiaj będzie wystawiona w teatrze miejskim, wystę­
puje jako gość Theo Thement z  teatru miejskiego w Kró­
lewcu.

* Na czarujący zakątek turecki zmieniły się na kilka dni 
ubikacje Reichshof-Palastu, przystrojone w niezwykłą te 
szatę z ogromna pomysłowością i wdziękiem. Dekoracje o 
znakomitej perspektywie i oświetleniu dają nieoczekiwane 
złudzenia: podziw budzi oryginalne tureckie ognisko, przy 
którem warzy , się aromatyczną mokkę.

Pobyt uprzyjemniała różne atrakcje taneczne, z pośród 
których ogromnym poklaskiem cieszą się występy mło- 
dziuchnej pary, nieletniej dziewczynki ł chłopczyka. Godne 
widzenia malarstwo oryginalne i wspaniała wystawa pocho­
dzi z warsztatu artystycznego malarza dekoracyjnego 
Nitlas‘a, dywany, kotary, poduszki, meble artystyczne itd., 
otrzymano ze znacznej gdańskiej firmy August Momber w 
Gdańsku. Ponieważ ceny pozostają te same, a trunki i kuch­
nia jak zawsze wyborowe, przeto pobyt w Reimhshoipalaście 
należy do bardzo miłych; na sali stale pełno gości.

‘ Wiadomości z  Tczewa.
—  „Skarb narodowy". W e wtorek ubiegły odbyto się 

ty sali posiedzeń starostwa zebranie poważnej liczby osób 
celem utworzenia powiatowego komitetu, mającego starać się 
o zasilenie skarbu narodowego szlachetnemi kruszczami. Prze­
wodniczącym został p. starosta Dytkiewicz, zast. i skarbni- 

I idem p. Stała, dyrektor P. K. K. P., a Członkami burmistrz 
; tczewski i wszyscy wójtowie powiatu. Ci ostatni maia po- 
| tworzyć komitety miejscowe w miejscu i po wójtostwach.

Choć powoli, ale stale „Skarb narodowy“ zasilany bywa 
| zlotem, srebrem, kosztownościami, to też gdy w początkach 
| posiadał „Skarb narodowy“ za 26 milionów złota, 2 lutego rb. 
I tniał już za 72 miljony, czyli 14 procent wartości będących 
w  obiegu pieniędzy papierowych. Chodzi teraz o to ,aby 

! każdy, kto posiada złoto, .srebro itd. oddał je na rzecz „Skar­
bu narodowego*} w formie darowizny lub za zapłatą przez 
co waluta nasza się poprawi.

__ Czerwony Krzyż tutejszy urządza w przyszłą sobotę,
18 bm. o godz. 8 wieczorem w sali starostwa nadzwyczajne 
posiedzenie celem wysłuchania referatu p. doktorowej Stein- 
bornowej z  Torunia, przewodniczącej Okręgu Pomorskiego 
„Czerwonego Krzyża“, która będzie mówiła o zadaniach te­

goż towarzystwa w czasie pokoju. Zachęca się wszystkie ro­
daczki i rodaków do licznego udziału.

Zakaz tranzakcjl w walutach obcych. Minister spraw we­
wnętrznych rozesłał okólnik do wszystkich wojewodów, w 
którym poleca wydać zarządzenie; aby w  wypadkach u- 
mleszczenia ogłoszeń w czasopismach o transakcjach we­
wnętrznych z podaniem cen kupna i sprzedaży w walutach 
obcych (dolarach itp.) winni być pociągani do odpowiedzial­
ności sadowej w myśl art. 8 dekretu w przedmiocie tymcza­
sowych przepisów prasowych.

Tczew. Zebranie ogólne Tow. Czerwonego Krzyża od­
będzie się w sobotę, 18 txm. o godz. 7 w Starostwie. P rzy ­
jeżdża delegatka z Torunia. O liczny udział uprasza

( Zarząd.
Walne zebranie Urzędników państw„ samorząd. I komu­

nalnych odbędzie się w poniedziałek, 20 bm. punkt, o godz. 
8 wiecz. w świetlicy Hall Pomorskiej, ul. Królewiecka.

Krajnik, sekr.

Kronika pomorska.
- -  Wejherowo. Z okazji pogrzebu śp. Lukrecji z  W a­

rze wsk ich Kręckiej złożył pan dr. Fr. Kręćki z  Gdańska 40 000 
mk. na ubogich naszego miasta zamiast podziękowań za 
wytrazy współczucia ł oddania zmarłej ostatecznej przysługi. 
Równocześnie wręczono mi 10 000 mk. na ten sarn cel w 
miejsce wieńca pogrzebowego. Ofiarodawcom w  imieniu u- 
bogich wdzięczne „Bóg zapłać“ . Ks. Partyka.

— Grudziądz. (Posiedzenie rady miejskiej z dnia 13 mar­
ca). O godz. 5,15 zagaił przew. p. Szychowski posiedzenie. 
Po przeczytaniu protokułu z przeszłego posiedzenia, podaje 
przewodniczący do wiadomości o zwyczajnej rewizji głównej 
kasy miejskiej i kasy dep. za styczeń rb. jak 1 rewizji głó 
wnej kasy miejskiej, kasy podatkowej i dep, za luty, która 
odbyła się w porządku. Następnie referat p. radcy Lipow­
skiego, Który obznajmia nas z obecnym stanem fmansowem 
miasta. Wbrew pogłoskom przedstawia on się w rzeczywi­
stości o wiele lepiej. Majątek wierzytelności hipot. wynosi 
546 tys. marek, w papierach wartościowych leży 782 tys. mk., 
3 majątki ziemskie przedstawiają wartość przeszło mili. 
mk., wszystko zaś bardzo nisko taksowane. Fabryki zakła­
dy (gazownia, elektrownia itd.) wartości domniemanej 

•5 370 098 mk., łaźnia 80 tys., fundacje 463 tys. Razem wynosi 
majątek 16 268 222 marek złotych, byłoby to około 600 
miljouów marek polskich papierowych.

Długi wojenne wynoszą razem 4 380 tys. mk. niem. Dłu­
gi powojenne 63 milj mk polskich. Po ściągnięciu wszyst­
kich zaległych podatków posiadałoby miasto około 50 mili. 
nadwyżki. Pomimo dobrego tego na oko stanu finansowego 
przestrzega jednakowoż radca przed zniżką podatków, ponie­
waż rezerwy na wszelkie wypadki są konieczne potrzebne. 
Niektórzy radni życzą jednakże zniżki podatków już na rok 
1921, aby przyjść z pomocą obywatelstwu a mianowicie Już 
daniną obciążonemu. Radni mec. Wysocki 1 p. Samolióski 
.popierają to zadanie. ,Aby znaleźć drogę wyjścia, zostaje 
sprawa, pomimo opozycji radnego posła Redera, przekazana 
do komisji finansowo-budżetowej. Następny punkt obrad pro­
test Związku Stowarzyszenia Lokatorów w sprawie komisji 
mieszkaniowej. Lokatorzy skarżą ślę na członka komisji 
radnego Stuhidrehera i żądają nowej komisji. Poseł Reder 
słyszał coś od interesentów o łapówkach i o niesprawiedli- 
wym przydziale mieszkań, lecz konkretnych dowodów do- 
tych czas nie posiada. Odpowiada mu radny mec Wysocki, 
który również słyszał o protekcji i to ze strony p. posła 
Redera, w mieście daje się słyszeć, iż kto chce mieć mie­
szkanie, musi iść do p. Redera, bo inaczej go nie dostanie. 
Wreszcie pomimo pozycji radnego Redera rozszerza się ko­
misję o dwóch lokatorów i 2 właścicieli domów. W ybór 
stron obydwóch pozostawia się odnośnym stowarzyszeniom.

Przychodzą na porządek dzienny wnioski nagłe. Nie pier­
wszym punkcie: Upaństwowienie gimnazjum żeńskiego. W  
Warszawie była komisja, złożona z prezydenta miasta i ra­
dnych Porzwińskiego i Sudorzewskiego. Pan wiceminister 
Osurzewski zapatrywał się na tę sprawę dość ozięble, zwła­
szcza, iż tylko gimnazja w Chełmie i w Tczewie miały być 
przejęte podług zasad min. skarbu Michalskiego. Komisja sta- 
rałn się przekonać p. wiceministra o konieczności swych ży­
czeń i jest wielka nadzieja, iż sprawa weźmie dla miasta 
korzystny obrót. Pomimo opozycji posła Redera przyjmu­
je zebranie warunki rządu i upoważni dotychczasowa komisję 
do udania się w tej sprawie do kuratora.

Następnie nagły wniosek o wyrównanie płacy podług no­
wej taryfy robotnikom tylko częściowo pracującym, poparty 
przez radnych Nowackiego i Paluszkiewicza. Wniosek, prze­
chodzi. Również przyjęty zostaje wniosek p. Porziwińskiego 
celem kooptowania p. posła Nowickiego do komisji szkolnej.

W  dalszych zwykłych wnioskach żąda magistrat zniże­
nia podatku od kabaretów i warrśełe na 5000 trik. dziennie za­
miast 10 000 mk. w myśl odnośnego pisma województwa (ref. 
radny Sporny). Referent zastrzega się, iż nie jest zwolen­
nikiem kabaretów, lecz popiera wniosek magistrant ze wzglę­
du na zyski miasta. Toż samo mówi radny Porzwiński i r. 
Nowak, który wskazuje na bezrobocie muzykantów i perso­
nelu, jakie spowoduje zamknięcie kabaretów w razie niemo­
żności płacenia wspomnianych 10 000 marek dziennie. Rad. 
Reder żąda dziennej opłaty 15 000 marek, wniosek jego upa­
da i pozostaje znów przy starej płacy. Wniosek magistratu 
dot. poboru od emigrantów (ref. r. Złobnichi) za r. 1922 prze­
chodzi, również wniosek w sprawie zaciągnięcia pożyczki w 
wysokości 2 milj. marek na brukowanie ul. Bydgoskiej. Da 
komisji przekazano wniosek w sprawie oddania terenu sta­
rostwu krajowemu pod budowę stacji elektrycznej obok hali 
maszyn (ref. r. Nowak).

Przyjęty zostaje również wniosek magistratu co do zaku­
pu gruntu od p. Drewnickiego dla rozszerzenia ul. Pietrusz­
kowej (ref. r. Kubiak). Również uchwalona zostaje pożyczka 
6 milj. dla gazowni miejskiej.

Następuje ważny wniosek magistratu o zajęcie stanowiska 
co do zamiaru wprowadzenia monopolu tytoniowego na ob­
szarze całej Rzeczypospolitej Polskiej, który wywołuje wiel­
ka dyskusje. Przeszkadza nieparlamentarnym bredzeniem pos. 
Reder, nazywając wywody referenta radn. Spornego „głup­
stwem" itp. Kilkakrotnie zostaje powołany przez przewodni­
czącego do porządku. Sprawę w szczegółach wyjaśnia p. 
radca Jurek, który był na odnośnym posiedzeniu Izby han­
dlowej jako interesent. W  razie monopolu zarzuci nas 
Gdańsk niemleckieml wyrobami, mając pozwolenie na wywóz 
6 miljonów papierosów. Poseł Reder przerywa ponownie 
mówcom, i zostaje znowu do porządku powołany. W  postę­
powaniu rządu widzi radny mec. Wysocki atak na dobrobyt 
byłej dzielnicy pruskiej. Radnego Worwodę zadziwia obec­
ne stanowisko stronnictwa N. P. R., kiedy przed niedawnym 
czasem oświadczyli się robotnicy tytoniowi razem z radnym 
Wawrzynkowskim przeciw monopolowi. (Ponowne przerywa­
nie przemńiwenia przez pos. Redera). W  dalszym ciągu po­
siedzenia zaczepia zupełnie bezpodstawnie z osobistych wzglę­
dów radny Porzwiński przewodniczącego mec. Szychowskie­
go domagając się koniecznie dopuszczenia go do głosu, choć 
na niego jeszcze nie kolej. Naraz powstaje większa część 
klubu N. P. R. i opuszcza salę. Dyskusja toczy sie dalszym 
torem. Po jej wyczerpaniu konstatuje przewodniczący mec. 
Szychowski, iż liczba pozostałych członków rady nie wystar­
czy do powźięcia jakiejś uchwały. Na co p. Porzwiński 
wstał z wielkim hałasem ze swego miejsca i opuszczając de­
monstracyjnie salę, zarzuca przewodniczącemu stronniczość. 
Powstaje z powodu nieuszanowania przewodniczącego wielkie 
oburzenie pomiędzy wszystkiemi radnymi a nawet kolegami 
klubu r. Porzwińskiego. W szyscy byli świadkami zupełnie 
bezstronnego i prawidłowego prowadzenia posiedzenia przez 
mec. Szychowskiego, który każdego przypuścił do wyczer­
pującego oświadczenia się w  tej sprawie. Postępowanie nie­
parlamentarne rad. Porzwińskiego nie licowało z godności* 
radziecką. Radni opuścili potem salę.

—  (Strajk generalny.) Jaik już donosiliśmy, wybuchł w 
środę o godz. 10 w mieście na&zem strajk generalny. Praco­
wnicy zakładów prywatnych 1 miejskich złożyli prace. O 
godz. 11 odbył sdę wielki wiec strajkujących w sali Bazaru 
z wykluczeniem prasy. Drugi wiec o godz. 12 odbył się w  
parku Strzelnicy. Elektrownia i gazownia funkcjonują pod 
ochroną wojskową. Tramwaje nie kursują. Wielkie sklepy 
jak Korzeniewski, Meissner, K iewe zamknięto z  wybuchem 
strajku z obawy przed sabotażem.

__ (Protest przeciw wyborowi prezydenta miasta.) W
sprawie wyboru prezydenta miasta, p. Włodka, założony 
jest protest Sprawę będzie rozpatrywał sad administracyjny 
wojewódzki. Protest jest podobno podpisany przez 1500
obywateli. . _  , , _

__ (Drożyzna w Grudziądzu.) Drożyzna wzmaga się I v
Grudziądzu z dnia na dzień. Masło kosztuje, o tle można je 
wogóle dostać, 950— 1000 mk. za funt, kura 500 mk- jajko 
40 mk., funt wieprzowiny 300 mk., funt kiełbasy 450—500 mk. 
W e wszystkich restauracjach podniesiono ceny o 20 mk. za
Potrawy. , , . , . .

__ Szopka Grudziądzka, pióra jednego z  tutejszych reaaiK-
torów, ma się ukazać w najbliższym czasie. Autor karyka- 
turyzuje w drastyczmo-satyryczny sposób osoby całego P o ­
morza, a zwłaszcza Grudziądza, które wybitniejsze stanowi­
sko zajmują w społeczeństwie. Będzie to rzecz bardzo cie- 
jiawa ___ p ie r w s z a  szopka na Pomorzu w tym rodzaju. M.

Towarzystwa i stronnictwa.
Nadzwyczajne posiedzenie Naczelnej Rady Ludowej od­

będzie się w piątek, dnia 17 bm. o godz. 6 wiecz. w Ochronce 
przy Poggenpfuhl nr. 11. Na porządku obrad: Uzupełniająca
wybory do Prezydium.

Gmina Polska w W . M. Gdańsku.
Tow. śpiewu Cecylja. Lekcja odbędzie się w piałefc 

Ponieważ chór wystąpi z łacińską msza, komplet konieczny.
Zarząd.

Baczność członkowie Związku Handlowców! Nadzwy­
czajne walne zebranie odbędzie się w piątek, 17 bm. o godz. 
8 wiecz. w wielkiej sali Domu św. Józefa. Ze względu na1 
bardzo ważne obrady uprasza się o liczny udział. _ Zarząd.

Miesięczne zebranie Tow. gimn. „Sokół“  w Gdańsku od­
będzie się w sobotę, dnia 18 bm. o godz. 8 wieczorem w 
Ochronce przy ulicy Pogenpfuhl nr. 11. Przybycie wszyst­
kich członków konieczne. Goście mile widziani. Zarząd.

Zebranie Polskiego Związku Kolejowców odbędzie się w, 
sobotę, 18 marca o 6 wieczorem przy uł. Poggenpfuhl nr. 11, 
O liczny udział uprasza się.

Plenarne zebranie Towarzystwa Młodzieży Handlowe! 
przy Związku Handlowców w Poznaniu, óddzlal gdański od­
będzie się we wtorek, dnia 21 bm. o godz. lV t wieczorem w 

, lokalu „Domu św. Józefa“ przy ul. Garncarskiej 5-8. Po ze-
\ braniu odbędzie się lekcja pisowni polskiej. O liczne L pun­

ktualne przybycie prosi Zarząd.
’ Sopot. Zebranie Zejdn. Zawód. Polskiego 1 N. P. K. oa-
| będzie się w poniedziałek, 20 marca o godz. 6 w eoz. w -
; kału p. Kaniowskiego w Marianowie (Maricathal) Obecne«* 
i wszystkich członków konieczna. Zarząd.
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Dział handlowy i gospodarczy.
■ *

Rynek ch€Stt!ka6fi w GdaAsku.
Finma Bieber i Eioke donosi nam:

Aoid. acotylcMsalicyl, oryginał „Heyden“
Acid aoełyio-salócyl tone marki 
Acid saite (whig niem. przep. farm.)
Antifebryna
Antiipyiryna „Stem “ aibo Loewenmarke 
Argentum protewioum (wdig niem, przeip. farm.)
Aspiryna w proszku „Beyer“
Aspiryna w tabi karton papierowy boz bandero®
Aspiryna w rurkach szlkl i kart.
Bismuth subnitr. (wdlig nie.m. przep. farm.)
Bisrtsuitih subgaMicum 
Borax crist 
Borax pułv.
Add. bor. w Łuskach 1 proszku 
Coffein pitman 
Sode kofeinow«
Ouayaco! carb. (wdlg niem. przep. farm.)
Hexamethylentetramin (,wdlg niem. przep. fairm.)
Hydrochinon tech«. czyst.
Hydrociiinon patrissäinum (welle niem. przeip. farm.)
Kalium iodatam (wdlg niean. przep. farm.)
Kalium brom, arlsit.-ipiulv, traubł. (iwdlig dem, przep 

farm)
Bnomnabrtoim 
Pheru?4päi*ta!eina
Kalium penm. mafe kryształy (wdfg praep. niem.

faftn.)
Kalium suifoyuajacoäSomn oryg, .JHeydeu“
Natrium salicytlcuan (wdtg niem, przep. iaraij 

oryg. „Heyden“
Fenacetyna, oryg. „Beyer 1 ' i 
SaJob oryg. Heyden 
Pyramidon, prawdz. oryg. Rochst“
Pyramiden surogat 
Veronal prawdz. „Höchst“
Veronal surogat (wdig niem. przeip. farm.)
Teobromin purum 
Santonina 
Codein pur
Codein phiosph. ,
Natrium bicarb, von. . _ .  , . .
W ytriol miedzi 96—98% wielkie kryształy 
Kalium chlor w beczkach 99— 100%
Cukier na ołowiu biały, kryszt.
Kwas winny w kryszt 

za 1 kg. loco Gdańsk 
B id  cynkowy w proszku 
Menige ołowiu w proszku czyst.
Glejta ołowiana
Naftalina biała w!, beozek . .
Nigrozyna, w kryszt. do rozip. w wodzie 
za 1 kg. d f Gdańsk prompt z Hamburga. Ceny obliczone 
5«  na podstawie 1 doi. =  275 mk.

Sprawozdanie rynkowe. W  ostatnim tygodniu były obro­
ty  w chemikaliach farmaceutyczmych stosunkowo spokojne. 
Zadano przed©wszystkie«! chininy, lecz zleceń a nie moż|na 
bvło wykonać, ponieważ wszystko jest wysiprzedane. Obro­
ty w alkaloidach były ożywione, leoz 1 tu ceny poszły w 
górę z powodu zwyżki cen fabrycznych. Ceny fabryczm 
na przetwory bismutowe zostały również podiwyższone, po­
pyt na ten artykuł był jednak spokojny. Wszystkie inne 
środki lecznicze nie doznały przy spokojnych obrotach
żadnej ziwyżki. . ,

Ceny na artykuły Japońskie zmieniły sie tyBco nieznacz­
nie. Kamfora japońska okazywała na rynku światowym ten­
dencje zniżkową; cif Gdańsk notowano -ten artykuł 4/3 za 
Jb. cif Gdańsk. Ceny na agar agar wykazy w aly usposobie­
nie spokojne; cif Gdańsk notowano sh. 4/—  za Ib.

Artykułem XV traktatu pokoju między Polską a Rosją 
i Ukrainą zagwarantowana została reewakuaoja do Bois 
mienia prywatnego, wywiezionego do Rosji (Ukrainy) K» 
udzielenia odpowiedniego ekwiwalentu“ .

Mających prawo żądać zwrotu taboru ł raIe™a Koe'1° '  
w e«o  z Rosji i Ukrainy, tak szerokotorowego, lakotez nor­
malno- i wązkotorowego, wzywa się aby w terimme Dle­
żącego miesiąca przedstawili do wydziału n e t a  U K .  . 
Gdańsk należycie wypełnione i udokumentowane detoarac*,
według wzoru, '»

W zór deklaracji.

Do Ministerstwa Kolei Żelazmy-ch
(W ydział Rozrachiunkowo-ŁikwSdacyfny-ł

^  Warszawie. 
Nowy Świat 14.

n * . 310,—
•* 300,—
M 130,—

122,—
9» 750,—
M 330,—
M 730i—
» 20,—
m 27,—
n 1025,—
9» 1000,—
» 35,—
9» 36,—
«• 75,—
m 1800,—
M 900,—
99 880,—
99 365,—
99 355,—
99 • 385,—
99

eep.
2000,—

w 64,—
» 72,—
9$ 345,—

99 66,—
99 400,—

99 220,—
91 62Ö,—
99 22Ô,—
99 1800,—
99 1750,—
99 1200,—
Ti 1200,—
99 2600,—
91 74000,—
91 23000,—
to18000,—
99 12^0
99 30,—
99 22,—
W 38,—
99 150,—

U 38,50
99 38,50

P 36,50,—
99 17,50
99 150,—

3) Wykaizy mienia winny zawierać możliwie dokładny 
spis przedmiotów, pożądanemi są wskazówki o datach ewa­
kuacji', nazwa miejscowości i instytucji, dokąd przedmiot 
został wywieziony. Pożądanem jest wskazanie fabryk, gdzie 
tabor był zbudowany, wymienione w wykazach wartości 
i ceny powinny posiadać oechy w i aro,godności, 
i 4) Podpisy na deklaracjach i załącznikach muszą być 
rejentałnie zaświadczone. Do oryginału polskiego należy 
dołączyć dwa egzemplarze tłumaczeń na język rosyjski. 
Zgodność tłumaczenia z oryginałem poświadczy Delegacja 
Polska w Moskwie,

Z gdańskiego rynku nasion. Firma N. Gross donosi nam: 
Również i w tym tygodniu nadeszło kilka transportów ko­
niczyny czerwonej, która znalazła popyt po wysokich ce­
nach.

Usposobienie rynkowe jest mocne, lecz i równocześnie 
nieregularne. Podaż na rynkach niemieckich jest utrudnio­
na, ponieważ towar krajowy jest tańszy. W  roli zakupują­
cego występowała zagranica.

Żąda się również koniczyny białej, temoteusza 1 koniczy­
ny szwedzkiej.

Poszukiwane sa Siemiona oleiste, gorczyca, siemię lniane, 
pelusaka i wyka, ____________

Nasz bilans handlowy za rok 1921.
Według cyfr, wykazanych w Ministerstwie Przemysłu

1 Handlu, a leszcze nie publikowanych, przedstawia się nasz 
bilans handlowy w ubiegłym. roku 1921, jak następuje. Dla 
zaznaczenia rozwoju naszego bilansu w ubiegłym roku po­
rów namy go ze stanem bilansu w roku 1920.

Przyw óz w roku 1920 wynosił 3 529 811 ton, w roku 
1921 — 4 698047 ton, czyli przywóz w ostatnim roku ubie­
głym powiększy! się o 33 proc.

W yw óz w roku 1920 wynosił 620 292 ton, a w roku 1921
2 028 044 ton, zatem wzrost wywozu o 227 proc.

Stosunek przywozu do wywozu wyraża się w roku 1920 
w cyfrze 17.60 proc. wywozu ponad przywozem, a w roku 
1921 już w cyfrze 43 proc. 'wywozu ponad przywozem.

Co do rozkładu na poszczególne artykuły potrzeby przed­
stawia się nasz w yw óz i przywóz w II półr. roku 1921 we­
dług następujących 4 grup w ten śposób:

w I grupie obejmującej zboże, mąkę, mięso i przetwory 
mięsne, napoje, tytonie i inne przedmioty spożywcze, w y­
nosił przywóz 256 280 tenn, a wywóz 58 109 tomn;

w II grupie, obejmującej opał, surowce roślinne, surowce 
zwierzęce i surowce pochodzenia nieorganicznego przywóz 
wynosił 1836 894 ton, wyważ 840 013 ton;

w I I I  grupie, obejmującej artykuły chemiczne, drzewo 
częściowo przerobione, przędzę i inne przedmioty pochodze­
nia roślinnego, przywóz wynosił 5 632 ton, w yw óz 14029 
ton;

w IV grupie, obejmującej przedmioty pochodzenia zwie­
rzęcego, wjtfoby z drzewa, wyroby ceramiczne, przetwo­
ry chemiczne, wyroby metalowe, włókniste, gotową odzież 
i inne wyroby gotowe, przywóz wynosił 178 211 ton, w y­
wóz 237 438 ton.

(AW .) Kontyngent eksportu jaj wynosi do 1 Dpca br. 500 
wagonów. W  kwietniu 100 i w maju i czerwcu 200. Eksport 
rozpocznie się 1 kwietnia. Specjalna komisja pod przewod­
nictwem ■ urzędnika ministerstwa przemysłu i handlu zajmie 
się podziałem kontyngentu między poszczególne firmy. Rola 
głównego urzędu wywozu i przywozu do chwili skasowania 
jego będzie ograniczona na wydawanie pozwoleń eksportu 
jaj firmo, które otrzymają przydział. Każda firma, która za­
mierza eksportować jaja, musi się wykazać zaświadczeniem 
urzędu wojewódzkiego, że posiada niezbędne urządzenia i fa­
chowo zajmuje się eksportem. W  ten sposób usunie się przy­
godnych spekulantów, __

Kursu Cewlz w

(Imię i nazwisko, k *  nazwa towarzystwa, instytucji, firmy,
. . .  * * “ * * *

Powołując się na rozporządzenie Prezesa GIowwigo _U- 
rzędu Likwidacyjnego z dnia 12 sierpnia 1921 
Główny Urząd Likwidacyjny o zażądanie, na pof f taw‘*
XV traktatu pokoju miedzy Polską a Rosją i UXra^ *  '  
ewakuacji do Polski mienia mojego, wywiezionego tło kosp 
(Ukrainy) a wyszczególnionego w powyższym wykazie, bid 
udzielenia odpowiedniego ekwiwalentu.

Przy  zwrocie md reewakuowanego mienia zobowiązują 
Mę uiścić opłatę w myśl § 8 powyższego Rozporządzenia.

Data . . . . . .  Podpis . . » * » * *
Załączniki (wymienić jakie mianowicie):!
1 ) ...............................  . , , .

3 )  , , , , « » 1
4 )  ................................................
U w a g a :  1) Do deklaracji winny być dołączone w ory­

ginałach lub odpisach rejentalnych akty lub dowody, świ 
ozące o przymusowej ewakuacji. .

2) Przedstawienie dowodu, że przedsiębiorstwo nie jest 
rosyjskicm, ani ukr a Ińskiem, jako dowód służyć może proto­
kół ostatniego poświdczensa skckmarjuszów przed ewaku­
acją, możliwe ze wskazaniem ilości udziałów, o ile uczest­
niczą Rosjanie,

W arszawa, dnia 16 marca 1922. (PAT).
Giełda walutowa warszawska.

i *
I i

Nr
trunzak.

>towanii
żąd. płac

Czeki
tranzak

Nowy jork m  ,oo 1180,00 4160,00 Doi. St. Zj. 4200/0
Funty sterl. 10 i 0.0'i --v-- * Loniyn 18200
Franki franc. __— --1-- • Paryż 382.00
Fr. belg. —f— --.-- » Bruksela 355,50
M. niem. 15,80 Berlin 15, 0
Gdańsk Czeki Gdańsk 15,70
Kr. cz. słów. * ' ł Siöwacja 78,-0
Kr. ąustr. Wiedeń 56,00
Kr. duńsk. • ■ t Kopenhagi! 910,00
Akcje« Bank Dyskontowy - 3550 - 3575

„ Handlowy w  Warszawie I-X 385) - 3600 
Kredytowy w Warszawie I-V - 3020 3050

Ziemian I—HI 235 +  p; R. BarcSkowsk! 165 '- f p; Centrala
Skór 250 ~ł" p; Pozn. Ska Drzewna I—III 1010 m p; IV 800 
+  o; V  710 +  o; Cegielski 245 + ;  Hurtownia Związk, 
160 4-; Hurtownia drogeryjna 140 +  p; Wytwórnia cfaem. 
III 170 - f  o; Centrala Rolników 190 +  o; Wagon „Ostrowo* 
200 + ;  Orient 225 +  p; Arcona 240 + ;  Bank Ceateainy 
370 +  o; Młyny 1 tartaki Wągrowiedki 300 _-+V . '

Papiery nieoficjalne. ? ^  ,

Papiery nieoficjalne. Bank Przemysłowców 240 Pt
Hefzfeid Wiktorius 305— 300 +  p; Wielkopolska Huta Mie- 
dzie 250 +  p; Sanmatia II 380 +  p; Iskra 240 -j- p; TJRi 
190 +  p; Pneumatyk 140 +  p.

Poznań. (Oficjalnie). Przekazy na Berita; 15fi2}ś, i» ,  
15,85 +  o. • “

1 ■ " * > — - ^ v ;
B e r lin , dnia 16 marca 1922.

Kursy walut zagranicznych w  Berilnłe.

Notowania
ostatnie

płacono 1 zadano

Notowania 
przedostatnie 

płacono 1 Zadano

H o la n d ia .......................... 10239.75 10260.25 10139,85 10160,15
Beigja 2243.75 ¿247 25 2242,75 2247,25
N orw eg ia .......................... 4745.25 4754.75 4755,20 476180
Dania 5694 9 5705.7D 5689,30 5700,70
Szwecia • ...................... 7052,90 7057,10 6)78.00 6992.08
He s in g fo rs ...................... 584.40 585,60 573.40 574,60
Wiochy ......................... 1364,10 1366.90 136 660 1 466.40

1178.80 1181 20 1170.30 117 .70
Nowy J o r k ...................... 2! 1.22 271.75 270.73 27' 25
Paryż ............................. 2)25.05 2429. )5 2 i 7,65 2422 45
Szwajcaria • .................. 5284.7 5295,30 5247 7 A 8255,25
Hiszpania......................... 4220,75 422),25 4185.80 4194 20
Buenos Aires . . . . . . 97.27‘A 97,477a 96.90 97.10
Wiedeń

ostemplowane • • • • • 408.00 412.00 343.00 352.00
431,25 482,25 484.50 485,00

Budapeszt ...................... 33.06 33.17 32,96 33,04
180,30 180.70 181,80 182,20

B e r l i n
Za gotówkę płac. 6,42

dnia 16 marca 1921 r.:
—  Za przekaz płac. 6,52.

Telegramy isMrowe i flnia 16 marca 1922.
Nowy York.15 3 16 3 IPieniądze dzienne . . 477 4Jir Miedź elektro! . ,1Weksle na Londyn c tr. 4.33,57 4.34,25Na Londyn 60 dni 4,30.62 4.31 00 Ołów . . .  .  •Na Paryż . . . 8,89 8,93 CynkNa Amsterdam . . . 37,52 37.57 Ż e l a z o ..............................Weksle na Berlin . . — 0,36.75 Blacha biała . . . .''Srebro zagr.: . , . 0,37 64.12 Smalec western .  .krajowe . 0,37 99,6- Lól ...................................Kawa loco . . . 9,Sis 9.36 Olei siemienia baweł-na marzec .  . — — nianego loco .na maj . . . 8.91 8.91 na maj • « • .na lipiec . . . 8.94 8.94 Nafta w cases . ♦ •na wrzesień, • 8,96 8,96 .  w tankach . •na grudzień . 902 9,0 „ st. white . • ■Bawełna loco . . . 18,20 18,40 Creditbalanc. .  ,na styczeń . — — Cukier centryfue. .  .•

H na luty . . — — Terpentyna . .  ,  .„  na marzec . 17.87 18 09 z Saaanny„ na kwiecień 17 68 17,92 New-Orleans bawełnana maj . . 17.69 17,93 loco 9 • • • •d o w ó z  bawełny d 7Bortów atl. i golf. 13,00 ltoco

Chicago.15 3 1 3Pszenica na mai 132 25 135.50 Słonina cena nainlż.„  na lipiec 114 25 116,75 „ najwyż.

D e w i z y
17 marca

(w wolnvm obrocie) 
oiac'ùio 1 Zadano

16 marca(urzędowe) 
płacono j zadano

d o la r y ....................... 273,00 _ 71.22 271.26
wyp. telegr. n. Londyn — — 1183 80 1 86,20
Guld. holenderskie — — i 1239.75 10261.25 •
marki polskie . . . 6.62 lh — 6,36 6,39
wypłata na Warszawę 6,65 — 641 6,44

» * Poznań . — — 6,41 6,44

Kukurydza nana maj „ liepiee Owies na maj w na*Kpiee 
Żyto na maj M na lipiec Smalec na styczeń „ na maj Pork na rraj ' M na lipiec Boczki na maj „na lipiec

59̂ 8 •62,5 s 37.75 3 .%  
101,'!. 92 00 
10. ;0 10.95 20.010,55

6',,25 64 00 38,25 40 3 104.75 94,75 10,05 
11,20 20,0010,77

cena najniższa Lekkie świnie cena najwyższa Ciężkie świnie cena najniższa Cieikie świnie cena najwyższa Dowóz świń do Chicago Na zachód

15 3
13,00
29.25

4.75 
4,70

18.25
4.75 11,80
7.00

11,40
11.52
16,50

7.00
13.00 

3,25 
3,92

85.00
85.00

16.75

15 3
10 25 
12,00

10.20

9.90

9.90

1 0 .1 0

18000
102000

16 3
13.00 
28.87

4.75 
4,72

18,25
4.75 

12.05
6.75

11.50
11.75
10.50 

7,00
13.00 
3.25 
3,58

85.00
80.50

16,15

16 3
10.25
12,00

10,40

10,00

10,00

10.30

23000
10 2 0 0 0

Nowy York.Pszenica czerw. zim.„ twarda zim. Kukurydza
15 3 141.75 142 75 71.0

16 3 114 5 i 45,50 72.75
15 3 

5.75 
3 s.i 

19 CU

16 3 
5.75 

3 sh 
19 cts

„ ¿.C1C.UUUU1 Ł V
W arsz.Tow . Fabryki Cukru 3090 - 30000 *
Warsz. tow. koo. węgla I-IV- 23750 * 24350 - 24200
Lilpop i-II 4050 -40mG - 4010
Rudzki I-II 2825 - 2780 - 2800
Wielki Piec i Zakł. Ostrowieckie 962t - 9650 -
Starachowice I-Ii - 6025-5450 - 6000
Żyrardów 84 00 - 80600 - 81000
Borkowski I-V - 1525 - 1475 - 1500
Br. labtkowscy I-V> 1415 -
Żegluga - 1 0 ) -  1725 - 1900
Poiska Naita za mk. 50.) I-III 2125 - 2285 - 2300
Przemyśl Drzewny - 1725 1875

tkiirs g ie łd y  p z iiu iU sie j
z dnia 16 III 19 2 r.

Objaśn. znaków: p.-popyt, o.-ofiarowano, -j—obrotów dokonano. 
Papiery oiicjaine.

Papiery oficjalne. Ban Handlowy w  Poznaniu IV—VIII 
360 .+ o; KWilecki, Potocki i Ska 225 p; Poznański Bank

Mąka spring wh. e.Fracht zboża do Anglji „  na kontyn.
Dverpoolu, dnia 16 3 1922.

Liverpool, 16 III. Bawełna loko 10,83, na maj 10*26, na 
lipiec 10,14, na październik 9,78, na styczeń 9,53.1 M i l l i o n  M a r k  j

§ r @ § § €  ® € l f l  -  l @ ! i € f l £
zugunsten des K a fh o lis eh en  F ü r s o r g e - V a t e in i  

fü r M ädch en , F rauen  und K in d e r .

Ziehung vom 24, bis 30. März 1922.

2 6  921  G ew in n e  im  B e ir a g e  v o n

1 Million Mark
H a u p tg e w in n e :

. 100  OOO M ark
8 0  OOO „
5 0 0 0 0  „
5 0  OOO „  u sw ,

Lose ä 6 Mark, für Pofto und Liste 3,50 Mk., K> Lose 
sortiert 63,50 Mk. versendet

W . Schm idt, Lotterie-Einnahme,
H a m b u rg  5 , Steinthorweg.

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich w, 
Gdańsku Sp. z o. p.“. Drukiem Towarzystwa Wydawniczego 
Pomorskiego Tow. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny, 
Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor, naczelny. Wiad,

}



„GAZETA GDAŃSKA“, 18-ko MARCA 1922.

REICHSHOF-PALAST

Wschodnie wspaniałości i piękności Bajeczne oświetlenie,

j Bajkowe malarstwo oryginalne: z warsztatu artysty N i k l a s ,  Gdańsk. 
Wschodnie dywany i kotary: A u g u s t  M o m b e r ,  Gdańsk,

Ceny wstępu:
Na herbatkę o 5-tej: 20 mk. ekskl. podatek. Od 8-mej: 30 mk. ekskl. podatek.

nowa z komfortem w bardzo dobrem po­
łożeniu w  Poznaniu z mieszkaniem woP 
nem z powodu objęcia innego przedsię­

biorstwa, zaraz do sprzedania.

Bank Wielkopalsk
Poznań, św. Marcin 39, L

J Ł C i c h t s p i e l e
©  o  m  i n i  k s  w a  / / 1  2 .

Z ogromnem naprężeniem wyczekują 
wszyscy dalszych aktów dramatu, z któ­
rego czwarta cześć przynosi znów nad­

zwyczaj odważne czyny

Eddie Poilsgo
w Jego orygina'nym, sensacyjnym, amery­

kańskim filmie na wielką skalę

wykonuje tanio i szybko
Paczsslse

Gdańsk La*tadie 27.
Zawartość 10— 12 epizodu — 6 aktów

..fsdtj Londun §pi“
„PńgOffi W SZHOCll“
„D ioDeishl p lan “

Film ten przedstawia pogoń dokoła świata 
i odgrywa się w Anglii, Szkocji, Afryce, 
Kalifornii, Nowym-Yorku i na Cichym 

Oceanie

Historia
KmzM w Pomorzan

drukuje się w miesięczniku

Sensacyjna tragedia w 5-ciu aktach

poświęconym sprawom kaszubsko-pomor- 
skim. Oprócz tego drukuje .GRYF* 
pierwszą po kaszubsku pisaną powieść 

pod tytułem:

tut i prziigodu Pemuso.
Abonować

można „GRYFA“ w urzędach poczto­
wych, we wszystk ch księgarniach lub 
wprost w Administracji: K artu zy, Po­

m orze, „W illa  R e ttig “ .

Na składzie w  Gdańsku i W admini­
stracji „G a ze ty  Gdańskiej“ , Brot- 

bankengasse 14.

Krotochwia w 2-ch aktach z Henri Dege 
i Gerhardem Dammann.

Prosimy o zwiedzanie popołudniowych 
przedstawień, z powodu ogromnego na­

pływu na przedstaw, wiecz

Abonament kwartalny w Polsce: z prze­
syłką pod opaską 300 mk„ na pocztach 
polskich 280 mk. —  W Wolnym Mieście 
Gdańsku: 15 mk. kwartalnie z przesyłką 
pod opaską 17 mk. niemieckich. —  Nu­
mer pojedynczy 5,50 mk. niemieckich, 

z przesyłką 6 marek niemieckich.

Danziger Stadttbeater
/ (Gdański teatr miejski)

, '■ Dy r e k c j a :  Rudolf Schaper.

iÜ f piątek, dnia 1 7 -g o  m arca  1 9 2 2  r.
wieczorem o godz. 6-tej, stale karty A 1: 

Występ gościnny Theo Thement’a z teatru mlej- 
skiego w  Królewcu na engagement:

! D i e  W a l k ü r e
___w  3 odsłonach Ryszarda Wagnera

;W sobotę, dnia 18-go marca o godzinie 7-mei 
wieczorem, stałe karty B I, nowo wćwiczone: 
M u t t e r  E r d e .  Dramat w 5 aktach.

W  niedzielę, dnia 19-go marca ô  godzinie 11-tej 
przed południem: Wykład głównego reżysera 
Hermanna Merca: Rabindranath Tagore als 

^Dichter und Mensch. (Z okazji wystawienia 
jego sztuki „Das Postamt“ w teatrze miejskim). 
Po południu o godzinie 3-ciej, zniżone ceny: 
;Dle Ballerina des Königs. Komedja 
w 4 aktach.
Wieczorem o godzinie 7-mej, stałe karty bez 
znaczenia, nowo wćwiczone: M a rg a re th e . 

p Wielka opera w 5 aktach.
W  poniedziałek, dnia 20-go marca o godzinie 

7-wej wieczorem, stałe karty C 1: T ie fla n d . 
Dramat muzyczny w 2 odsłonach. - - < -

LicElf- Splelę j
Od 17 do 23 marca

Schaid o. Sffilinc
dramat w 5-ciu aktach,
W  głównych rolach:

Mabel May-Yong Charlotte Ander
Theodor Loos.

Dos Gesetz der Sioiix
Przygody mlod. dziewczyny z towarzystwa.

W  5-cifl aktach.
, W  głównej roli: Enid Markey, 

Pozatem
C h a r l ie  C h a p l in

w 2 aktowej grotesce

Choplin im (Dsrenlious
Przedstawienia o 4, 6 i 8-mej

Winfergarten
D i e l e  i  B a r

A m  O i iw a e r  T o r  n r .  1 0
T e le fo n  nr. 1925

nicdiunarodowe 
dQsiQD$. rendezwoiss.

Howośćl Nowość!
Codziennie w ieczorem

od godziny 10-teJ:

Słynne
Irie-Jazz-Band

Karasiński - Melodyst 
Petersburski

z nlnbiencią publiczności warszawskiej

Lucjan Turzyński i Slca. T. z o. por.
Gdańsk, Hundegasse 1 1 3 1 Poznań, Plac Wolności 14
Tel. 3511. Adr. tel.: Tuco I T. 1641. A.t.: Turzyński. 
import artykułów spożywczych i towarów kolo­
nialnych. Eksport mączki ziemniaczanej, chmielu itd. 

Ziemiopłody,

iiuiiiiiiiiiiiiijimuiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiłiiifiii

w GRODNIE, Brygfdzka nr. 7
Telefon 247 Telefon 247

Adres telegraficzny: POLHĄNDEL GRODNO

Dostarczamy każdą ilość 
siana prasowanego, słomy 
i ziemniaków jadalnych po 
cenach umiarkowanych i na 
dogodnych warunkach plat­

er ż nicznych. -

«iiiihMiitiiiiiiiiiuiitiiiliiikiiliiiiii Tîîïïiïir

W TCZEWIE
alift vwtzm nr. :

przyjmule

ogłoszenia l
ÜÍiÍÍÍÍÍíÍÍÍiÍû ^

prenoiłierote
uli

na

Gazety Gdańska.

Prasy torfowe z cołRo». 
u r z ą d z e n i e m

2 kompletne stacie, nowocześnie urządzone z 
całkowiiem przynależnościami korzystnie do sprze­
dania. Skład, ofert do Ek pedycii Gazety Gdańskiej 

pod nr K. R* 39.

N. Kalinowski
Przedsiębiorstwo budowlane
Tel. 5787. O fU a liS k  Langgart. 79

poleca sie do
wszelkich noundi robot, jako lei 

przebudowania, reparacji 
prac b£Sonow(j<h, żel- 

betonowudi I 
zkemngdi

DltnO ARCHITEKTONICZNE.

lenki dębowe;
olcha, osina. Jesion, 
okrąglaki, sosny na 

rznięcie, w więk szych 
ilościach kupi

UosselouiczMiii
Ksilerhagergasse 1,

Telefon 6005. 6415

Prace malarskie

Danzig. Lange mad! nr. 2.

Od 17 do 23 marca

Szwedzki wielki film

Die Kaiia vom
Podług ^powieści „Je- 
rusalem“ Selmy Lager- 
lóf w gównej roli zna­
na szwedzka a tystka

Tora Tej«
oraz ameryk. wielki 

film

J  l i e  
ii r

wielkomiejsk. zdarzenie 
w głównej roli 

Willy Roggero.

Czytajcie
w kawiarniach
i res1 auraciach 
nasze pismo

Gazetę Gdańską

issmmnmwmn
T B R B N O W , D O M Ó W

Na sprzedaż na Pomorzu

fabryka cegły 
Kamiennej

: fHartsteinziegel) tuż przy forze kolejowym, kom­
pletnie urządzona, czynna, o dziennej produkcji 
ga. 20—24000 cegieł. Zgłoszenia pod nr. 6551 do 
Wielkopolskiej Agencji Reklamy, Poznań, ulica 
Gwarna 19, telefon 3924, 3925. (RPW27

Sprnane I szybkie
udzielanie informacji
przy kupnie sprzedaży domów prywatnych, 
wil, majątków ziemskich i przedsiębiorstw 

handlowych wszelkich brani

Karol Lewandowski Gdańsk
Hundegasse 32 Tel. 3814.

Kamienico
w mieście powiatowem 
zupełnie nowa z d.żym 
skiadem blawatnym z no- 
woczesnem u z dzeniem, 
mieszk. o 12 pokoi, bez 
lokatorów, za 5 milionów 
mk. z rąk obcych natych­
miast na sprzpedaż. Spie- 
zne zgioszen a uprasre

L u M K ia j ^ w s k i.M o g ilio
8. Telęfaa 78

Skład
cygar

w Gdańsku
z wolnym pokoikiem z 
owodu wyjazdu zaraz do 

sorzeóaula. Oferiy pod 
nr. 6329 do Ekspędyeji 

Gaz. Gdańskiej.

W ie!ka, zupełnie nowo zbudowana, 
korzystnie w większem mieście poło­
żona fakryka przetworów dotąd w 
Polsce nie wyrabianych, a bardzo po­
żądanych. poszukuje, aby uniknąć stwo­

rzenia tow. akcyjnego,

jednego lub kilku
(ńspólnlktio)

z większym kapitałem. Loka a kapi­
tału zupełnie pewna — zyski ogromne 

zapewnione,
Z g ł o s z e n i a  pod nr. 6551 do

Wielkopolskie] Agencji Reklamy
P o zn a  A, Gwarna 19. Tel. 3924, 3925

Dawniejszy samodzielny

Polak
Amerykanin w średnim wiekn z branży spedytorski 
Kolejowej i samochodowe) jak i okrętowej włada­
jący płynie językiem angelskim, polskimi niemieck m 
z nailepszemi referencjami z Ameryki ,ak i z Poissi

w tym fachu. Oferty łaskawe adresować pod Lit. 
T. $. 6438 do Ekspedycji Gazety Gdańskiej.

Polskie towarzystwo akcyjne poszukają

biegłe}
maszynistki
z doświadczeniem biurowem I dokładną znajo­
mością języków polskiego i niemieckiego. Tylko 
pierwszorzędne siły będą uwzględnione. Wy­
nagrodzenie bardzo dobre. Godziny biurowe 
dogodne. Oterty z odpisami świadectw uprasza 
się do ekspedycji „Gazety Gdańskiej*.

Poszukuje się

Panienki
do sktadu towarów kolonialnych. Zgłoszenia pod 

nr 6424 do Expedycii Gazety Gdańskiej.

P l a s a i p i h a
do wszystkich masaży i 

operacji nagniotków (6432 

H o f f ,  Frauengasse 7 Ip.

Oiicer W itte).
dofflpro z wojska zwol­
niony za zawc du agronom 
poszukuje po-ady. Zgło­
szenia proszę M C. R. 333. 
Filja Gaz. Gdańsk. Tczew.
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‘T r e ś ć  n u m e r u :
Bolesław  'Bcurdort; O odpowiedź na list z Pomorza.
TT). (K o n o p n ick a i .Chodziły tu N emce*.
ół. cT y n c. Twórca pieśni »Jeszcze Polska nie zginęa".
*Xs. i?. T H a ń k ow sk ii Szkolnictwo powszechne w  dekanacie 

luba w skim u schyłku 1^-weku,
©r*. (?. E o ren tz; Pan S^-enca

Jugosłowian e w  hołdzie St, Przybyszewskiemu. 
Drugi żyjący svn Adama M ckiew/cza.
Rafa tncw w zatoce puckiej.
Z r..chu wydawnicz go.
Kronika.

P o d  r e d a k c j a  B o l e s ł a w a  B o i i x s ï o n .

(Roiesław H ourd on.

O odpowiedź na list z Qomorza.
Bernard Chrzanowski publikuje w  ostatnim nume­

rze. ..Strażnicy Zachodniej“  następujący list: pewnego 
Pomorzanina:

„Już od dłuższego czasu trapi mię myśl, z którą 
już w  ostatnim iiście Pana chciałem zaznajomić, ale nie 
ośmieliłem sie. Dziś po nabożeństwie, podczas którego 
‘śpiewałem z moim chórem msze polska i kolędy, na­
sunęła mi sie ta myśl znowu tak uporczywie, że aby 
sie jej przynajmniej choć chwilowo pozbyć, musze ją 
Panu zdradzić.

Co rnk przyjeżdża młodzież 1 dzieci z innych dziel­
nic Polski na brzeg marski, aby się z nim zapoznać. 
iNie zapomnę nigdy tych pięknych chwil, które przeżyła 
szkoła... z uczennicami szkoły powszechnej z War- 
iszawy. Na podwórzu szkolnem zebrały sie dzieci war­
szawskie i kaszubskie. Po przedstawieniu sie zaśipie- 
iwały najpierw dzieci z Warszawy trzy piosenki, potem
nasze dzieci, a w  końcu------------połączyły się głosiki
'dzieci kaszubskich z głosikami dzieci stolicy. Na koniec 
¡zaśpiewały: „Nie rzucim ziemi“ . Piękne i wzruszające 
było to. Po śpiewach zabawy, zabawy dzieci jednej 
matki. Nie poznałby nikt wiecej, które dzieci ze stolicy, 
a które z nad wybrzeża —  oprócz narzecza. Trzy dni 
[trwały zabawy, i choć powietrze było dżdżyste, darły 
sie uczennice, aby.s*ie bawić z temi „Warszawiankami“ , 
które $a prawdziwie „połsce“ . Przez te trzy dni dzieci 
;do siebie wiecej sie zbliżyły, niż przez jakie sto pou­
czających wykładów, a przez dzieci bezwiednie i mi­
mowolnie i domy (dorośli, rodzimy). To samo powtó­
rzy ło  się z młodzieżą dorosłą w  lecie; raz z harcerza­
mi. drugi_ raz z akademikami. Przedewszystkiem w y­
stęp wspólny z akademikami posunął sprawę wzajem­
nego zapoznania i pokochania się kilka mil wprzód. Za 
jto cześć akademikom Polski! Ich pamięć żyje między 
tutejszą ludnością, przedewszystkiem młodzieżą: dziś 
jeszcze zachwycają się tymi grzecznymi „fajnymi“ i nie 
¡tak wcale „pysznymi“  Polakami; z nimi by chcieli zaw­
sze żyć, to by było lepiej jak z „Miemcami“ . To 
/wszystko nasunęło mi te myśl. Nie byłoby możliwe, 
jaby młodzież nadbrzeżna zrobiła wycieczkę do W ar­
szawy, Krakowa. Częstochowy i t. d., aby poznać bo­
gactwa i piękność swej prawdziwej ojczyzny, którą 
jej w  najróżniejsze i najbezwstydniejsze sposoby przed­
stawiano jako kraj brudu, niedołęstwa, głupoty —  i 
.’dziś jeszcze się to robi, choć już nie tak jawnie —  i to 
[tylko aby jej zbrzydzić tę macierz kochaną i ją wiązać 
.z „Vateriandem“ . Poznaliby, że i za Toruniem albo 
Poznan em piękny świat jest. —  Wiem, że ta rzecz nie 
tak łatwa do wykonania, ale też owoce jej byłyby z 
pewnością wielkie...

Bardzo ważną, pewnie najważniejszą częścią tej ca­
łej sprawy jest wolna podróż i wolne utrzymanie! Jak­
by to się dało zrobić? czyby sie dało zrobić?.»

Proszę o gruntowna i szczera krytykę i dobra ra­
dę, abym mógł te myśl albo jako niewykonalną porzu­
cić, albo lak najkorzystniej wykonać“ .

List ten nie powinien przebrzmieć bez echa wśród 
„nie tak- wcale pysznych Polaków“ . Ten twardy, za­
wzięty lud pomorski, który nie znając nawet z widoku 
wielkiej ziemicy ojczystej, od wieków broni! morza i 
Pomorza przed nawała krzyżacką, godzien jest chyba- 
tego, ąby jak on był czujmy na wiecznie żyw y głos 
dławionej ojczyzny, by i społeczeństwo nasze było 
czujne na jego serdeczne wołanie.

Wszak chodzi tu o to, aby syn tego ludu. który tak 
wiernie stał na straży bezcennego narodowego skarbu, 
nacieszył swe oczy i serce pięknościami szerokiej swej" 
ojczyzny, by zetknął sie z braćmi swymi, mówiącymi 
tylko trochę innym dialektem, by wchłonąwszy w  du­
sze w iew skalnego Podhala, mazowieckich równin, 
wrócił nad siny Bałtyk i nie zapomniał do śmierci, cze­
go bronił, broniąc Polski, a na śmiertelnem łożu by 
dzieciom swym przekazał nieagasłą miłość do całego, 
jedynego narodu.

I nie jest to szczerym frazesem, gdy mówimy, że 
lud ten pomorski ma prawo do chętnej odpowiedzi 
swych rodaków. Albowiem, jak mówi tenże sam Chrza« 
nowski, że Boiska wybrzeże to otrzymała, ludu tego tć 
zasługa: bezwiedna, lecz jego zasługa. Na pozór _ tylkG* 
zasługa tych, którzy w  wieki ej wojnie zwyciężył? j* 1 
powiem, że nawet i nie tych to zasługa, którzy przed i po 
zwycięstwie za wolnym polskim brzegiem bez ustanku 
orędowali, wówczas, gdy u małodusznych posiadanie 
tego wybrzeża zdawało sie ze wszystkich marzeń być 
najmniej dościgłem; także i nie tych zasługa, którzy 
wiek cały święty ogień myśli ô swobodzie narodu pie­
lęgnowali. —  Gdyby bowiem nawet i było zwycięstwo, 
gdyby byli orędownicy, gdyby ogień święty był się tlił, 
to nie byłoby wolnego brzegu morskiego, gdyby nie 
byli wytrwali, przetrwali, z  niesamowitym uporem, z 
cudowna jakąś żywiołową, a cicha utajoną siłą nie byli 
trzymali sie mowy swej świętej, swego narzecza ci 
nadmorscy gburzy, robotnicy i rybacy Kaszubi; i gbu- 
rzy zamożni z kęp i robotnicy z pod obcych panów i 
rybacy z przymorskich siedzib. —  Oni tego morza 
strzegli; ustrzegli i strzec mała nadal; pieczę mają nad 
najcenniejszym kawałem ziemi polskiej; winni więc być 
i w  dobrobycie i kulturze takiej, jak żaden lud w  ża­
dnej innej okolicy naszej ziemi, bo żadna _tana_ takiego 
niema znaczenia; oni rozumieć maja ważność swego 
posterunku a odczuwać sercem przynależność do Polski, 
stać się świadomymi strażnikami wybrzeża; dla nich 
trzebaby wszystkie zasoby i środki rządowe, a całą 
energie i siłę społeczeństw zużyć.

„Pewnie najważniejszą częścią tej całej sprawy jest • 
wolna podróż i wolne utrzymanie! Jakby to się dało 
zrobić? Gzyby to się dało zrobić?“

I my nie wiemy w  tej chwili, J a k b y  to się dało 
zrobić, ale wiemy, że to p o w i n n o  być zrobione i że 
znajdywaliśmy zawsze środki na rzeczy ft wiele raniej
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ważne, o wiele mniej godne. Wiemy to, że w najtru- | 
dniejszych warunkach umiano w kolach rządowych sy- I
pa, ć hojną ręką na zgoła zbędne placówki „dypłoma- J 
tyczne“ , które po zmarnotrawieniu wiele grosza ka­
sowano. Czyżby nie dało się „zmarnotrawić“ nieco 
grosza w  ministerstwie kolei żelaznych w postaci wol­
nych biletów na taką, stokroć bardziej błogosławioną 
dyplomacie, bo cementującą żywa miłością rozdrobn o-
nv, rozdziełnicowany naród potoki w jedna spoista ca­
łość?

Pójdą twe talary 
Za rolę, za ploty;
A  kto mi zapłaci 
Ten miesiączek złoty?

A  kto mi zapłaci 
Za tę jasność bożą,
Co w moje okienko 
Idzie z każdą zorzą?

Wiemy, że znalazło sie tysiące ochotnych, którzy 
fundowali i fundują cegiełki wawelskie. Czyż n:e znaj­
dzie sie choć setka takich, kitórzyby zapewnili mie­
sięczne utrzymanie gościom z Pomorza, żądnym po­
znania Polski i pokochania współbraci? Czyż to nie 
równie ważne, restaurować spójnie narodowa, niż dbać
0 restauracje murowanych zabytków przeszłości?

Wiemy też, że p:ękne i pomysłowe Polki w braku 
rzeźwej ochoty apatycznego społeczeństwa, umieją bo­
daj wytańczyć balami, wyśpiewać. koncertami potrze­
bne sumy,na niejeden cel. A  przecież to sprawy serca! 
Któż ma je ująć w  reee i zadowotoić, jeśli nie nasze 
Polki!

W iemy też, że nad siny Bałtyk w sezonie waka­
cyjnym pociągną setki i tysiące ludzi, z pewnością nie 
najbiedniejszych i chyba nie najobojętniejszych na to, 
co wychodzi na pożytek wspólnej ojczyzny. Czyżby 
u tych łub pośród tych nie znaleźli sie tacy którzyby 
dla tak rozumnego celu zdobyli się na piękny gest i 
Wracając z nad „bursztynowego brzegu“ , zabrali do 
siebie na czas jakiś po jednem dziecku kaszubskiem, aby 
je obwieźć z sobą po Polsce, nauczyć je czegoś, przy* 
wiązać do siebie i do kraju i odesłać nad morze z do­
bra pamięcią, która nie przejdzie bez śladów!

Sa to tylko myśli i pytania, na które w  jakiśkolwiek 
sposób trzeba odpowiedzieć. Snuje się pośród nas tyje 
„ministrów bez teki“ , jednostek, któreby mogły i 
chciały coś robić dla ogółu, lecz nie wiedzą co. Ot jest 
gotowa myśl i idea. Bóg widzi uczciwsza i plonniejsza 
w  skutek niż wzdychanie do wielkich placówek pracy
1 portfelów. Niechże ci społecznicy i ultrapatrjoci zdo­
będą się na ezyn, niech obmyślają plany, organizują ko­
mitety, agifcuia. wydaja z siebie zbytek niespożytko- 
wanej energii, która ich przyprawiała dotąd o mizan­
tropie, a uczynią dla Polski wieeej, niż na pierwszy 
rzut oka mogą sobie wyobrazić. Do czynu!.

*IJ3. (Konopnicka.
„Chodziły tu rTliemce‘,i

'  Chodziły tu Niemce,
“  ^Chodziły odmieńce,

.Sprzedaj chłopie rolę,
Będziesz miał czerwieńce!

Zapłacimy chatę,
Zapłacimy pole...
Będziesz miał talarów 
Na caluśkim stole“.

A  mój Niemcze miły,
Idźże, kędy raczyszl 
Ale mojej roli 
Równo nie obaczysz.

Schowaj se czerwieńce 
I białe talary;
Kto sprzedaje ziemię.
N ie naszej ten wiaryl

Bogatyś ty, Niemcze,
I trzos twój chędogi.Jde na tę ziemię 
eszcześ za ubogi]

Za ten dach słomiany,
Co mi głowy strzeże?
Za ten dzwon, co dzwoni 
Rankiem na pacierze?

Za te lasów szumy,
Za te polne kw aty,
Za ten krzyż pochyły,
Co mi strzeże chat ?

A  k!o mi zapłaci 
Za te jasne rosy,
Co s ę srebrem sypią 
Na łąki, na wrzosy?

Za wiosenny klekot 
Naszego bocian ;?
Za tę pieśń z p. d lasu:
— Oj dana!.,, oj dana!..,

A  kto mi zapłaci 
Za tę modrą wodę?
Za ciepło słoneczne.
Za cichą pogodę?

Za ten piasek biały,
Gdzie się trzpioczą dzieci.
Za tego skowronka,
Co nad głową lec;?

Za ten wiatr, co wieje,
Za fujarki granie?
Za tego świerszczyka,
Co tam śwserka w ścianie?

Za palmę co pęka 
W  kwietniową niedzielę?
Za gruszę tę polną*
Co długi cień ściele?

A  kto mi zapłaci 
Za słodkość tę miodu,
C > pszczoły ją niosą 
Do ula z og;odu?

Za cmentarz rozkwitły 
W  głóg dziki, jak sady,
Gdzie leżą w mogiłkach 
Ojcowie i dziady?

A toćże i mnie tam 
Gospody potrzeba,
Gdy Pan Bóg zawoła;
•— „Chodź, chłopie do Nieba!*

A  toćby mi dzieci 
Po nocach tęskniły,
N ie wied ąc, gdzie Szukać 
Ojcowej mogiły.

N ie sprzedam ci roli!
Weź, Niemcze, talary...
Kto ziemię sprzedaje,
N ie naszej ten wiary.
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Stan. cfync.
Hwórca pieśni 

», Jeszcze Qolsko nie zginęła«.
(Dokończenie.)

A kiedy rozdarto zbrodńczo tę, u której od naj­
wcześniejszych lat „byl ordynansem“ , kiedy ro í.varía 
się głucha przepaść przed narodem, kiedy padł kir na 
dusze, on był w  tej niewielkiej garstce, co „w  czasie 
gromów nie utraciła równowagi ducha“ , ni wiary, ale 
mając nadzieję przeciw nadźei poszła na emigrację, 
skoro w  ojczyźnie nie zostało ani skrawka ziemi wolnej, 
by tam odnowa Polskę budować. I w sercu tego pra­
w ie już starca, bo pięćdziesięcioletniego męża z czołem 
pooranem brózdami trudu i pracy, zadrgało coś radoś­
nie, jak gdyby młodość wróciła weń, kiedy z ziemi 
iwłoskiej wyszedł zew Dąbrowskiego: „Do broni, do 
walki o niepodległość!? I oto staje niemal pierwszy 
ido roboty u boku wodza: jeździ, organizuje, pisze me­
moriały, proklamacje, odezwy, głosi: „Polacy, nadzieja 
powstaje, Francja zwycięża. Ona się bije za sprawę 
narodów... Francja pozwala nam schrońenia. Czeka­
jąc lepszych czasów dla kraju naszego, idźmy pod jej 
chorągwie!“ (w  odezwie gen. Dąbrowskiego z 20-go 
stycznia 1797). Krzepi ducha piosenką żołnierską, opie­
kuje się młodzieżą legjonową, jak „prawdziwy ojciec“ , 
czuwa nad nastrojem wojska, jak „stróż dobrego pu­
blicznego ducha“ , wiecznie czynny, wiecznie w  ruchu, 
gra w  nim uczue;e, sypią się z lica iskry zapału, któ­
rym zaraża innych. Jest duszą Legionów.

Po czterech latach trudów obozowych wraca do 
kraju, gdzie mu tymczasem rząd pruski dobra skonfi­
skował, oddaje się cały wychowaniu synów; pisze u- 
rwagi o edukacji, o nauce; wciąż oddany pracy. —  I 
izmów wschodzi gwiazda nadziei, znów służba oubliczna 

•  jwzywa Wybickiego: nie usuwa się, nie schodzi jej z 
drogi; zapał krzepi siły, podwaja je, dziesięciokrotne. 
Bo oto w roku 1806 Napoleon zbliża się do granic Pol­
ski. Spieszy do Berlina, aby poinformować cesarza o 
nastrojach w  Polsce, o stosunkach politycznych, o da­
nych statystycznych. Staje przed jego obliczem z ser­
cem gorącem, rozpromień' onem nadzieją. Oto jak sam 
rw Pamiętnikach kreśli tę nadzieję: „Cesarz ruszył się 
od kominka i zaczął chodzić po pokoju i mnie także obok 
siebie chodzić rozkazał. Zaczął mówić, że mu wypada 
ścigać nieprzyjaciela przez Polskę, że on ten kraj roz­
szarpany i zatracony chce wskrzesić, ale mu trzeba 
wiedzieć, czy wojsko w  nim znajdzie wygodę i żyw ­
ność. Odpowiedziałem z wielką przytomnością, że je- 
iżełi wnijdzie do kraju jako zwycięsca, wszystko naka- 
izać może, aie jeżeli wchodząc, oświadczy się być na­
szym wskrzesicielem, wszystko mu sami poniesieni w 
ofierze! Na to cesarz: „Czy mi to Waćpan zarę­
czasz?“  „Zaręczam — śmiało odpowiedziałem —  bo 
Polak krew i byt swój cały odda dla odzyskania swej 
niepodległości i* ojczyzny.“ To mówiąc, w  zapale u- 
chwyciłem cesarza za rękę. Pisze więc proklamację 
do narodu z powołanie-m się na słowa cesarza: „Oba- 
czę, czy Polacy godni są być narodem“ . Wypadki to­
czą się szybko; niebawem z ks. Poniatowskim wita 
wojska francuskie i Napoleona w  Warszawie.

Znów wpada w ferwor pracy, zajęć, życia. Pracuje 
za dziesięciu; to organizuje Najwyższy Trybunał Spra- 
■wiedłliwości depart. warsz. i w  mowie przy jego insta­
lacji daje wyraz czci dla Napoleona, ale przedewszyst- 
kiem radości, że . odrodziła się matka“ i że „już się 
ostrzy szczerbiec Chrobrych, rozwijają się chorągwie 
Chodikiewiczów, szykują się hufce Sobieskich, otwiera 
sie księga praw Kazimierza“ ; tworzy Izby wojenne; 
„w  dziale aprowizaeyjnym cudów niemal dokonuje“ — 
jak mówi jego biograf Mościcki — , zaopatrując armię 
Napoleona; dopomaga do utworzenia Komisji Rządzą­
cej (w  stycz. 1807) i sam w  jej skład wchodzi; współ­
działa w formowaniu armii polskiej; redaguje konsty­
tucje dla Księstwa Warszawskiego. W  r. 1812 jedzie 
do Torunia, potem do Głogowa i wita Napoleona wkra­
czającego w  granice Polski, staje na czele deputacji 
wysłanej przez Konfederacie generalną do Wilna, do

W

cesarza i przemawia gorąco: „Rzeknij Naj. Panie: Jest 
Królestwo Polskie, a ten wyrok bedzie w oczach świa­
ta wyrokiem ziszczonej już prawdy“ . Oto czyny jego, 
najważniejsze tylko, z tej epoki. Równocześnie zaś 
snuje ze swego zadziwiająco, młodocianie krzepkiego 
umysłu, szereg uwag w  sprawach publicznych pełnych 
mądrości.

Z powstaniem Królestwa Kongresowego dalej czyn- 
ny w  dziedzinie administracji. Dzięli z innymi optymi­
styczną wiarę w życzliwość cara Aleksandra 1. dla 
Polski, sławi go, ale gdy sie przekonywa o nierzetel­
ności obietnic, czy też o zmianie opinii carskich, staje 
pierwszy w  szeregu opozycjonistów. Na krótki czas- 
przed śmiercią, znużony życiem tak czynnemu wytę- 
żonem. bogaiem w trudy i ofiary, usuwa się od zajęć 
publicznych do swych dóbr pod Śremem, gdzie umiera 
10 marca 1822. Ciało pochowano w kościele parafial­
nym w Brodnicy.

Z góra pół wieku ze swych 75 lat żywota dał W y­
bicki narodowej służbie, wciąż w  ruchu i trudzie; wciąż 
na wyłomie, wciąż z gorejącem ogniskiem miłości Oj­
czyzny w  sercu, wciąż rzeźki i młody, nieprzerwanie 
biorący w  swa dusze myśli i uczucia narodu i wyprę* 
miewający je znów serca braci-rodaków. Przepływał 
przez niego naprawdę wciąż, bez ustanku strumień na­
rodowych bólów i radości, ale radości i nadziei czę­
ściej nisż zwątpienia: bo naprawdę nie tylko pieśń jego, 
ale i jego życie, jego trud, jego istota, głosiły uparcie- 
te promienna praiwdę: Nie zginęła.

P. S. Podaje tu w  brzmieniu pierwotnem tę zmiar 
niona i przerabianą w  ciągu z górą wieku Pieśń Le­
gionów.

Najstarszy tekst pieśni Legionów.

Jeszcze Polska nie umarła,
Kiedy my żyjemy.
Co nam obca moc wydarła.
Szabla odbijemy.

Marsz, marsz. Dąbrowski,
Do Polski z ziemi włoski.
Za Twoim przewodem 
Złączem sie z narodem.

Jak Czarnecki do Poznania 
Wracał sie przez morze 
Dla ojczyzny ratowania 
Po szwedzkim rozbiorze 

Marsz... marsz...

Przejdziem Wisłę, przejdziem Warte 
Bodziem Polakamy,
Dał nam przykład Bonaparte,
Jak zwyciężać mamy.

Marsz... marsz...

Niemiec, Moskal nie osłodzie.
Gdy, jąwszy pałasza.
Hasłem wszystkich zgoda bedźie 
I .ojczyzna nasza.

Marsz... marsz...

.Tuż tam ojciec do swej Basi 
Mówi zapłakany:
Słuchaj jeno, pono nasi 
Bija w  tarabany.

Marsz._ marsz...

Na to wszystkich jedne głosy:
Dosyć tej niewoli —
Mamy Racławickie kosy,
Kościuszkę Bóg pozwolą.
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*Xs. rflfons 'Wańkowskt.

Szkolnictwo powszechne w de= 
konacie lubawskim u schyłku 

1Q=go wieku. 
c i i .

Udział dzieci szkolnych w  nauce pozostawiał dużo 
do życzenia, ludność bowiem nie mogła czy nie chciała 
przywyknąć do przymusu szkolnego pomimo napomnień 
1 zarządzeń władtz. Biskup chełmiński następnie war­
miński książę Karol Hohenzollern, mający sobie po­
wierzony nadzór nad calem szkolnictwem byłych Prus 
Królewskich, polecił w listach pasterskich proboszczom, 
aby nie zaniedbywali starań o młodzież szkolną, by 
czuwali nad nauczycielami i szkoły wizytowali... mają 
zwalczać przesąd, że dla ubogich dzieci niema korzyści 
z  nauki szkolnej, że owszem w  Prusiech zdolni ludzie 
każdego stanu wzbić się mogą na wyższy szczebel 
społeczny. Władza świecka nakazała księżom corocz­
nie dwa razy czytać z ambony orędzie królewskie, 
opiewające, że „wstretnemby było, gdyby ludność nie 
korzystała wcale lub opieszale z nauczycieli, utrzymy­
wanych z dochodów publicznych. Wszystko to niebar- 
dzo skutkowało, tembardzieg, że nauczyciele zniechę­
ceni często brakiem dochodów i opału z trudnością 
dali sie nakłaniać do pozostania w  urzędach, które 
mniej im zapewniały dochodu „¡niż zawód prostego ro­
botnika“ .

Wykonawcami poleceń szefa sekólnictwa oraz roz­
porządzeń regencji byl dziekan dla swego dekanatu ja­
ko urzędowy inspektor szkół. Z obowiązku tego objeż­
dża? po Wielkiejnocy szkoły katolickie —  powózki do­
starczali obowiązkowo sołtysi —  aby osobiście się prze­
konać o stanie szkól, mianowicie o tern, o ile wykony­
wano przepisy władz. Z tego, co stwierdzono, spisano 
protokół. W  dekanacie lubawskim (a zapewne także i 
w  innych) egzaminował dziekan przy tej sposobności 
dzieci, które proboszcz miał przyjąć do 1 spowiedzi św. 
R. 1799 pisze ks. dziekan: „Po Wielkiejnocy .objadę 
szkoły parafialne, sam dzieci wyegzaminuję i naradziw­
szy się z X. X. Proboszczami zdatniejsze i nauczeńsze 
wymienię do przyjęcia wiary katolickiej przez pierw­
sza spowiedź. Sądzę, że ten krok mój powinien być 
przyjemny W W . XX. jako zasłaniający Pasterzów od 
nienawiści parafjanów.“  To ostatnie zdanie dowodzi, że 
ludność conajmniej z wielką niechęcią się odnosiła do 
tych urzędowych egzaminów, połączonych z rygorem 
szkolnym, starała się więc obchodzić przykre przepisy 
urzędowe. Jak to czyniła, wynika z pisma ks. inspekto­
ra szkolnego i dziekana Karpińskiego do gwardiana 0 0 . 
Reformatów w  Łąkach pod Nowem Miastem; nosi ono 
datę 8 czerwca 1798 1 ma tenor następujący:

W  parafiach dekanatu lubawskiego jest kilkadziesiąt 
dzieci, co nie mogły być przyjęte do 1 spow. św. dla 
niedostatku nauki. Rodzice wzgardziwszy rozporządzę- 
Siem zwierzchności duchownej uporczywie nie stawili 
dzieci do parafialnej nauki, spuszczając się na to, że w  
odpusty wcisną dzieci swoje między tłum do spowie­
dzi z podejściem spowiednika jako się to corocznie już 
trafiło“ . Prosi X. gwardiana, aby zalecił spowiednikom, 
by żadnych dzieci nie spowiadali bez poświadczenia 
Ich proboszczów, aby oddalali dzieci, udające, że już 
są przyjęte. „Są w  mej parafii 15-letnie dzieci, co nie 
chodziły na żadna naukę przygotowawczą i potem jako 
dorosłe obca wcisnąć się do spowiedzi“ .

Inspektorem szkół powszechnych dekanatu lubaw­
skiego był w  okresie, który obejmują akta szkolne 
(1797— 1800) ks. Paweł Karpiński. Rodem z Mły a pod 
¡Toruniem otrzymał święcenie 1768 w  Chełmnie; urzę­
dując od 1769 r. w  Grabowie, został 1774 tam pro­
boszczem, 1796 dziekanem, 1805 kanonikiem honoro­
wym chełmińskim. Umarł 1812 r. Był to kapłan wizo- 
łjowy. O gorliwości jego świadczy dtziś jeszcze piękny 
kościół grabowski, zbudowany w  stylu Cesarstwa, 
•¡Wzniesiony po długoletnich a mozolnych staraniach, a 
Ukończony dopiero po śmierci X. K., świadczą o gor­
liwości także częste w izyty Ąę^analinę i zachody koło 
.jKKtoiesietHa Kkołnktiwe,

Był głęboko przejęty świadomością, i i  należy oświa­
tę nieść w lud, i że należy korzystać z wszystkich środ­
ków mogących jej drogę torować do serc i umysłów; 
ludności.

Powyższy ogólny obraz szkólnictwa dopełniają 
dzieje poszczególnych szkół.

W  Lubawie istniała szkoła ludowa tak męska jalc 
żeńska już za polskich czasów i była bez przerwy u- 
częszczana. W  pierwszej uczył 1786 r. ks. Luednau tak­
że początków języka niemieckiego i zapewne trochę 
łaciny, w drugiej uczyła Foksowa wraz z córką, obie 1 
uczciwe osoby, ubog e dziewczęta początków nauki i 
chrześcijańskiej i czytania. Uczni było 9; opłacały i 
skromne czesne. Po ks. Lu. uczył chłopców eksżołnierz 
Świętorzycki. Ponieważ pobierał z funduszu różańco­
wego tylko 30 fl rocznie, a obywateli nie można było 
zniewolć do zwiększenia salarjum, dlatego nie chciał 
pełnić obowiązków nauczycielskich. Luter-ska szkoła 
ludowa istniała • na Fijewie pod Lubawą od r. 1776, 
(Lieek Gesch. der Stadt Lobau str. 507).

Przy kościele fijalnym lubawskim w  Złotowie była 
szkoła już 1778 r., ponieważ 25 kwetnia tegoż r. biskup 
Baier polecił regencji ku zatwierdzeniu Wiktora Koń- 
czewiea na nauczycielstwo złotowskie, czy też regencja 
uczyniła; K. był zarazem organistą, a. szkoła mieściła 
się n ewątpliwie w organistówce. (Akta szkolne zło­
towskie). Do szkoły tej należały także Lubstyn i Za­
krzewo, lecz żadne dziecko 1798 stąd do szkoły nią 
chodziło. 1797 r. było dzieci szkolnych około 30— 40, 
uczęszczało zaś na naukę 6, w  rok później w  stycznia 
6, w lutym 8. Nauczycielowi i organiśc e gospodarze wi 
tym roku nie dawali ani pensji szkolnej ani nie dostar-  ̂
czali opału.

Do szkoły w  Sampławie należały dzieci z Sampła- 
wy, Rodzonego, Radowska, Rakowie, Łążka i Borku.
1798 r. uczęszczało w  styczniu i lutym do szkoły tylko ^  
9 dzieci, wśród nich jedno z Rodzonego, w  marcu z 
Sampławy 19, i jedno z Rodzonego. Inne dzieci w  w ie­
ku szkolnym w liczbie 115 (z Sampławy 24, z Rodzone­
go 21, reszta z innych wsi) do szkoły nie uczęszczały. 
Nauczycielem był 1786 r. organ'sta Wojciech Jagielski,1 
1798 Jan Lidych, któremu przeważna część gospodarzy 
nie dostarczała ani czesnego ani opału. R. 1800 ks. Kar-; 
piński egzaminował dzieci i uznał 21 zdatnych do s-ej 
spow. św. Protokół jego chwali ich pilność i wogóle, 
dobry porządek w  wychowaniu i wykształceniu dzia­
twy.

W  Kazanicacli opis parafji w  r. 1786 zaznacza, że 
żadna tam nie istnieje szkoła, natomiast w  roku 17971. 
chodzą tam do szkoły dzieci z Kazanie i Zielkowa. W  
następnym roku uczęszczało tam z Kazano nie 31 dzieci 
15 regularnie, zaś 3 nieregularnie, z Zielkowa z pomię­
dzy 14 dzieci 5 regularnie, z 17 dzieci z Byszwałdu 
żadne. Znaczna część gospodarzy nie dawała organi­
ście i nauczycielowi Rochowi Jagielskiemu ani pensji 
szkolnej ani opału. •

W  Różentalu był nauczycielem 1 organistą Ignacy 
Karczewski r. 1798. Pisał bardzo nieudolnie. Z pomię­
dzy 30 dzieci połowa ohodziła dosyć regularn e do; 
szkoły, z Pomierk na 7 dzieci dwa, z Gierłoży żadne,
R. 1800 zapisuje ks. wizytator, że szkoła we wszyst- 
kiem prawie zaniedbana, bo ani się nie utrzymuje spi­
sów dzieoi, ani się nie przechowuje cykuiarzy i ordyna- 
cyj, ani nie przywiedziono dzieci do szkoły na egzamin 
celem przekonania się, czy są zdolne do spow. św.

Grabowska szkoła, istniejąca pod bezpośrednim nad­
zorem ks, inspektora szkół nie rozwijała się w  sposób,; 
zadowalający, skoro ks. K. 1798 wystawia jej świade­
ctwo wielkiej ignorancji i prosi władzę świecką by ro­
dziców przymuszała do przysyłania dz eci na naukę 
szkolną; znaczny procent dzieci bowiem wcale do szko­
ły  nie chodził. Nauczycielem i organistą był wówczas, 
Nikiełewski, którego już wizyta kościoła w  r. 1786., 
wspomina. . . .

W  paraf ji prątnickiej Istniały 3 szkoły, mianowicie» 
we wsi kościelnej uczył Paulin Żmijewski, dzieci; 
szkolnych było 1798—99 : 26, chodziło do szkoły 15, - 
W  r. 1793 do reparacji szkoły (zapewne równocześnie 
organistówki) przyczyniła się cała parafia. Kilkunastu
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gospodarzy zalegało z uiszczeniem czesnego i zwoże­
niem drzewa.

Do szkoły w  Omula zapisanych było dzieci w  zimie 
¡1798—99 około 35; z tych korzystało z nauki szkolnej 
w  styczniu 17, w  lutym 26. Uczył je Andreas Łasiński 
paedagogus, informator.“  Winnych było 11 gospodarzy 
czesne i opał.

Do szkoły w  Szczepankowie (także w  par. prątnic-
Jdej) która kierował ..Maciej WereszyńiĄi, Dyrektor“ 
zap sanych było w  styczniu i lutym 1798 dzień 18. Z 
żyjątkiem  trojga wszystkie pilnie do szkoły chodziły.

W  parafji zwinlarskiej jedna tylko była szkoła. R. 
11798— 99 należało do niej dzieci 19, korzystało z nauki 
j!3, z Łążyna powinno było chodz ć 15, lecz chodziło 
itylko jedno dziecko, z innych wsi parafialnych żadne.

W  Grodzicznie istniał zakład szkolny dopiero od r. 
11798, jednakże bliższych wiadomości o niej ani akta w i­
zytatora ani parafialne nie zawierają.

Jak w  obrębie prątnickiej tak też rumiańskiej były 
3 szkoły. O rumiańskiej mówi opis kościoła z r. 1785, 
że organista Jędrzej Jędrzejewski jest lubownikiem kie­
liszka, .nie umie ani dobrze grać ani dzieci uczyć pisa­
li a i rachunków, po niemiecku i po łacinie ani słowa nie 
umie. „Parafja nasza winna mieć organistę umiejącego 
po polsku i po niemiecku, ponieważ są w  niej także pa­
rafianie Niemcy.“ Lepiej przedstawiają się stosunki 
szkolne w  13 lat później, gdy nauczycielem był organista 
¡Wroński. Zapisanych było dzieci do szkoły z Rumiana 
35, z Ramienicy 18, z  Lesaka 2, z Gutowa 15, z Dem- 
Ibienia 4. W  szkole jawiło się 1798 r. w  styczniu 10, w 
lutym 16 i to tylko ze wsi Rumiana. I tu zalegli go­
spodarze z czesnem i opałem.

Rybno (par. rumiańska) było miejscowością szkolną 
już 1785 r„ a uczył w niej „Josef GoeTcke, Schullehrer“ , 
ożeniony z luterką, prawdopodobnie sprowadzony z Ślą­
ska. Że funkcjonowała rzeczywiście, dowodzi fakt, że 
uczył się w niej do r. 1787 pochodzący z Rybna kanonik 
honorowy Tomasz Kościński, proboszcz Czarnowski pod 
Toruniem. Pobory płacono nauczycielowi z funduszu 

m  szkolnego królewskiego. Zimą 1797—98 korzystało z 
nauki jeszcze za urzędowania Goercke‘go z Rybna coś 
połowa dzieci i to dosyć pilnie, rzadko przybywało po 1 
dziecku lub 2 z Kopaniarza, Jeglji, wybudowania ru- 
mieńskiego i Demb enia; z Zarybinka. Rudy, Grabacza, 
Kostkowa i Gronowa żadne nie chodziło.

Trzecią szkolą w  parafji rumiańskiej było Nagasze- 
wo, gdzie uczył „Stanisław Zapalski, scholirega villa- 
nus“ ‘. Na ogólną liczbę 31 dz. uczęszczało regularnie 
lutym 1789 dwadzieścia, czyli że stosunek ten zgadza 
'się mniej więcej z stosunkami innych szkół w  tym sa­
mym okresie czasu.

KONIEC.

Pierwsza wzmianka o Swency pochodzi z roku 1257;
był on wtedy w Schlawe podczaszym i fungował ra­
zem z innymi urzędnikami zamków w  Schlawe i Słup­
sku, jako świadek przy nadaniu przez ŚwiantepełkS 
Remboszetwa klasztorowi żukowskiemu (pow. kartuski). 
Totsamo stanowisko piastował jeszcze w  roku 1259 I 
wtedy znowu znajdujemy go w  charakterze świadka 
przy nadaniu Remboszewa i Wojęcina dla klasztoru w  
Żukowie. Oba jednak odnośne dokumenty wykazują 
wspólny interesujący szczegół: jeden z nich, a może 
obydwa są sfałszowae. Wedle obu dokumentów na­
danie odbywało się w Żukowie, przyczem były obee- 
ne osoby świeckie, łowczy Petrus i cześnik Sulimir ze 
Słupska, podkomorzy Goslaus (Gosław) w  roku 1257 
z Schlawe, w  roku 1259 ze Słupska, podczaszy z Schla­
w e i hrabia Cestomirus. Jeżeli to już jest samo prze* 
się bardzo podejrzane, że Swiantopeik miałby się uka­
zać w  Żukowie z całym orszakiem słupskich szlaw- 
skich urzędników zamkowych —  rzecz dziwna, pod­
rzędnych z wyjątkiem podkomorzego —, to jeszcze jesf 
dziwniejsze, że stało się to rzekomo dwukrotnie, i że 
w obu wypadkach jedni i cisami ludzie mu towarzy­
szyli. Jeszcze bardziej zastanawia, że 26 lipca 1258 
roku Świantopefk znowu przebywał w Żukowie w  to­
warzystwie łowczego Petrusa i podczaszego. Sulimira 
ze Słupska, wkońou podkomorzego Gosława (Goslaa- 
sa) z Schlawe i że w  głównym przywileju Świanto- 
peika dla Żukowa, który wystawiony jest 1260 roku w 
Słupsku i z wszystkich dokumentów przechowany w  
oryginale, wymienieni są jako świadkow e: hrabia Piotr, 
łowczy, cześnik Sulimir, podczaszy Cestomir, podko­
morzy Gosław, Zreko i inni. To będzie prawdopodob­
nie źródłem, z którego wymieniono świadków w innycli 
dokumentach, a Swenca jest dodany, aby wnieść nieco 
urozmaicenia, zaś klasztorni musieli go znać osobiście 
i słyszeć coś o jego urzędz'e podczaszego w  Schlawe. 
Że urząd taki piastował, można to przyjąć śm ało, choć­
byśmy uznali oba wymienione dokumenty za fałszywe.

Za panowania Mestwina rozpoczął się rozkwit Swe*- 
cy. Odnajdujemy go 3 maja 1269 jako podkomorzego 
słupskiego, a urząd ten piastował on aż do 8 września 
1274. W  pół roku później, 14 maja 1275 osiągnął ©n 
najwyższa godność, jaką rozporządzano w małym zam­
ku: został kasztelanem słupskim. Mestwin widoczni* 
upodobał sobie w  kasztelanie słupskim, gdyż od tege 
czasu znajdujemy go często w  otoczeniu księcia i jako 
jego towarzysza podróży. Jeszcze w  roku 1275 b y l 
on z Mestwinem w  Swieoiu i asystował w  charakterze 
świadka przy nadaniach klasztornych. Dnia 30 czerw­
ca 1279 znajdował s'ę on u Mestwina w  Gdańsku, gdy 
tenże nadawał klasztorowi żarnowieckiemu prawa ry- 
bołostwa w  małem i wielkiem morzu. W  roku 1281 
towarzyszył Swenca księciu w  podróży do Lubienia 
w  Wielkopolsce, gdzie tenże pośpieszył na zjazd z księ­
ciem Przemysławem i sędziemu poznańskemu Mikoła­
jowi, synowi zmarłego poznańskiego wojewody Przed- 
pelka podarował wieś. W idzimy stąd, że Swenca już 
wtedy należał do najbliższych zaufanych księcia. Czy 
był obecnym przy ważnem spotkaniu Mestwina z Prze­
mysławem w  Kępnie z początkiem lutego 1282, podczas 
którego tenże naznaczył go przez donatio ínter vivos 
spadkobiercą swego kraju i swym dożywotnim zastęp­
cą, nie można tego dojść z dokumentów, z tej racji 
spisywanych, gdyż w  nich wymienieni są tylko z wiel­
możów pomorskich obaj palaiyni, Wajsil z Gdańska 
i Przybysław z Świecia, tudzież tego ostatniego, kasz­
telan Paweł z Świecia. Także podczas rokowań Mest­
wina z Zakonem krzyżackim w  połowie m¡a¡a_ 1282̂  nie 
można udowodnić obecności Swency, bo ponieważ li­
ki ad y te odbyły się pod wodzą biskupa Filipa z Fermo, 
legata papieskiego, w  odnośnych dokumentach wym ie­
niono tylko dostojników kościelnych, między innymi o- 
pata Jana z Oliwy, jedynego, który pochodził z  Wscho­
dniej Pomeranji. Natomiast z  podatkiem października 
był Swenca znowu w  otoczeniu Mestwina w  Św eciu, 
gdy tenże konferował z  biskupem kujawskim Aberu- 
sem. Taks amo przebywał z początkiem marca 1283 w  
Gdańsku, gdy tu załatwiano różne sprawy piawmwąi

<Z)r. 9 r. Coreniz.

Qan Swenca.
Bez watpienią najbardziej interesującą i w  owym 

i czasie samodzielności wschodniopomorskiej najpotęż- 
Pie szą osobistością był Swenca „z bożej łaski hrabia 
palatyn Pomeranii“ (Dei gratia comes palatmus Pome- 
raniae), jak się sam w ostatnim własnoręcznie wysta­
wionym dokumencie z 21 lutego 1308 dla miasta Kosza­
lina nazwał.

O pochodzeniu Swency niczego nie wiemy. W ie­
my tylko, że pochodził z obszaru Schlawe, zdobytego 
około roku 1227 przez Świantopełlka (Świętopełka) i 
jw każdym razie z rodziny znacznej i majętnej, z po- 
jśród której jednak w  rzędzie rycerzy szlewskich nie 
można wymienić żadnego, aby wspierając się na jego 
Imieniu, łączyć go z Swencą i jego rodziną. Wymie­
niane tam imiona: Swogłlnus. Vlisco, Radico.Pezegri- 
nus, Milobrat, Racek, Sulistrig, Stephanus, Eletowarus, 
Swatos, Tesislaus, Wsemir Radosco, Premisla —  nie 
Znachodza się w  rodzinie Swency, gdzie znajdujemy 
natomiast imiona Piotr, Laurentius, Johannes, Michał 
KMiśko); trzeba wTęc zrezygnować z dalszych poszu­
kiwań rodowodowych.
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wynikłe z układu wojskowego ! taksamo towarzyszył 
Mestwlnowi w roku 12(85 w podróży do Gniezna, gdy 
tenże czynił nadanie na rzecz klasztoru Klarysek. Że 
Swenca znajdował się zawsze przy boku Mestwina, ile­
kroć tenże był w Słupsku lub w Schlawe, jest rzeczą 
przez s ę rozumiejącą się.

Swenca umiał naturalnie —  wykorzystać względy, 
jakiem! się cieszył u księcia. Już wtedy, gdy poraź 
pierwszy powitał swego pana, jako kasztelan słupski, 
14 maja 1275, przedstawił mu swego brata Laurentego 
i uzyskał tyle, że Mestwm uczynił go .łowczym słup­
skim. W  drugiej potow e 1283 roku lub w pierwszej 
1284 zaawansował Laurenty na podkomorzego i pia­
stował ten urząd tak długo, jak długo Swenca był kasz­
telanem. Frawćopoćobn e z powodu' ich młodości nie 
mógł Swenca zabiegać o urzędy dla własnych synów.

W  r. 1285 musiał dotychczasowy pałatyn gdański, za- 
s’uz.*\y Wajsil, skutkiem zdrady stanu, popelrionej przez 
Swego syna Dywana, ustąpić z urzędu, a Mestwin ob­
darzył. Swencę tą pierwszą godnością pańfdwową. 
Ponieważ jednak Swenca nie chciał rozrywać więzów, 
łączących go z ojczyzną zatrzymał równocześnie u- 
rząd kasztelana słupskiego. Jako palatyn gdański w y­
stępuje on po raz pierwszy 4 stycznia 1286 roku, zaś 
28 kwietnia 1287 roku wymieniają go po raz ostatni, 
jako kasztelana słupskiego. Tymczasem wykazało s ę, 
że tytuł „palatyna gdańskiego i kasztelana słupskiego“ 
jest niedopuszczalny, otrzymał więc Swenca stworzo­
ny tytuł palatyna słupskiego i tak poraź pierwszy 15 
sierpnia 1287 roku nazwany jest „palatynem gdańskim 
i słupskim“ . Był to szczęśliwy moment dla stworze­
nia takiego . nowego dostojeństwa. Dotąd we Wscho­
du ej Pomeranji istniał prócz tytułu palatyna gdańskie­
go, tytuł palatyna . z Belgardu, godność czysto tytular­
na, ponieważ palatynat ten obejmował tylko jedno 
kasztelaństwo belgardzkie i tylko dlatego doszedł on 
do tej godności, gdyż kasztelania tu stanowiła dawniej 
•władztwo księcia Raciborza. W  tymsamym dokumen­
cie, w którym Swenca po raz p:erwszy nazwany jest 
palafynem słupskim, wymieniony jest po raz ostatni pa­
latyn beligardzki, Dobegneus, w każdym raze człowiek 
już starszy, który obecnie ustępował z urzędu. Także 
i godność palatyna słupskiego była czysto tytularna, 
gdyż doptoro 24 sierpnia 1288 roku wymieniony jest do­
tychczasowy podkomorzy, Laurenty, brat Swency, jako 
kasztelan, podczas gdy w innym dokumencie bez daty 
nazywany jest jeszcze jako podkomorzy.

(Dokończenie nastąpi).

Jugosłowianie w hołdzie 
ót. Przybyszewskiemu.

Jugosłowianie za przykładem Polski uroczyście ob­
chodzili w  tych dniach 30-leeie pracy literack ej wiel­
kiego poety polskiego Stanisława Przybyszewskiego. 
„Narodne Kazaliste“ w  Zagrzebiu, na czele którego stoi 
gorący przyjaciel Polski i Polaków, prof. Julije Benesic, 
wychowanek Uniw. Jag., przygotowuje na sobotę 11 
bm. premierę ..Śniegu“ . Słowo wstępne wypowie p. Be- 
nesić, a „Kazaliśni List“  poświęci specjalny numer twór­
czości St. Przybyszewskiego. („Narodne Kazaliste“ w 
Zagrzebiu wystawiło dotychczas 37 sztuk autorów pol­
skich). Wszystkie pisma jugosłowiańskie poświęcą w 
dniu premiery felietony wielkiemu pisarzowi słowiań­
skiemu i wykażą w pływ  Przybyszewskiego na twór­
czość „młodej Jugosławii“ .

Równocześnie Teatr Narodowy w  Zagrzebiu pra­
gnąc zadokumentować swe pokrewieństwo duchowe z 
’Atenami polskiemi wydelegowało swego reprezentanta 
w  osob'e p. Vilima Francića do wzięcia udziału w  uro­
czystościach jubileuszowych w  Krakowie.

Reprezentant Jus%sławji w  jubileuszu Przybyszew­
skiego w  Krakowie p. Vilńm Franęzić na dzisiejszom 
przedstawieniu jufoileuszowem „Matki“  po przemówie­
niach dyrektora Trzcińskiego i prezesa Pietrzyckiego, 
przemówił imieniem rządowych teatrów jugosłowiań­

skich i wręczy! Jubilatowi wieniec z trójkolorową szar*
fa Jugosławii.

Młodzież akdemicka jugosłowiańska, studiującą we 
Lwowie wysłała dia St. Przybyszewskiego, na ręce 
p. Pietrzyckiego, prezesa Krak. Związku Literatów te­
legram, którego zakończenie przytaczamy:

„Wśród magicznych gwiazd krystałcznego niebo­
skłonu naszej Jugosławii Jaśnieje i Twoja gwiazda i 
świecić nam będzie poprzez wieczność cała. Pamięć 
o Tobie i Twych zasługach dla kultury Słowiańszczy­
zny trwać będzie dopóki .chociażby j i le a  tylko z na­
szego plemienia pozostanie'

Nek^ziyi kroz vjecnost Stanisław Przybyszewski 1“
W  ten sposób składa bratni naród Serbów, Chor­

watów i Słoweńców hołd geniuszowi polskiemu.
„Topograficzna Kniżara“  w  Zagrzebiu wydała przed 

kilku dniami nowe wydanie „Dzieci Szatana“  celem 
uczczenia w  ten sposób jubileoisza St. Przybysz« w- 
sk ego. _ _ _ _ _ _ _ ____ ___

CDrugi żyjący syn 
* rtdama TDickiewieża.

Znany 1'terat Wacław Gąsiorowski ogłasza w  „Gór­
niku“ , który redaguje w Wilkers Barre, w Pensylwanii, 
artykuł pod powyższym tytułem, a który przedruko­
wała ostatnio paryska „Polonia“, zaznaczając, iż fakty 
podane były jej oddawna znane, nie wspom nała jednak
0 nich, aby nie urażać skromności osoby, o której mo­
wa.

Temu kilka tygodni. Sejm Rzeczypospolitej przyznał 
dożywotnią pensję p. Władysławowi Mickiewiczowi, ja­
ko synowi nieśm ertelnego wieszcza narodowego, Ada­
ma Mickiewicza.

Wiadomość tę powitano z uszanowaniem należnen* 
w Polsce z całem zachowaniem na wychodźtwe w  A- 
meryce, widząc w niej dokument oczywisty, jak dalece 
zmartwychwstała Ojczyzna nasza zabiega o oddanie 
należnego hołdu Adamowi Mickiewiczowi w  osobie syna 
Jego.

Ale nikt, nikt zupełnie nie zatroszczył się o to, nikt 
sob e nie przypomniał że tam, w  Paryżu, bytuje w ciszy
1 zapomnieniu, drugi syn Adama Miokewicza, Józef 
Mickewicz.

Powiedzmy odrazu, że nikt o tom pamiętać nie mógł, 
bo wogóle nawet Polacy, stali osiadli we Franci', prze­
ważnie 1 o tern nie mają wyobrażenia, że żyje tuż, w 
pobliżu, drugi syn wieszcza, że żyje w nędzy i zapo­
mnieniu.

Czyż może ten drugi syn Miokewicza nie godzien 
jest pamięci i uwagi, czy wogóle zasługuje na to, aby 
stale społeczeństwo polskie wyłączało go z hołdów i 
atencji, składanych p. Władysławowi i siostrze dwu 
braci, Pani Goreck ej? 0

Posłuchajc e i uczcie się i budujcie!
Józef Mickiewicz jest człowiekiem wprost wyjątko­

wej skromności, z spuścizny ojca swego wz'ął to wszy­
stko, co w  Adamie nieśmiertelnym było mistycyzmem, 
co było bólem wszechludzkim, 00 było pogonią za wyż- 
szem, lepszem życiem.

I Józef od wczesnej młodości, odsunął się od hołdów, 
usunął od pychy, od tych czci, wyrażanych w  przeróżny 
sposób potomstwu wielkiego poety.

Wstąpił on na służbę instytucji dobroczynności pu­
blicznej Paryża i w  tej instytucji pełnił obowiązki jał- 
mużnika, to znaczy rozdawcy zapomóg tym najuboż­
szym, tym najw ększym nędzarzom. To obcowanie usta- 
w'cznie z ubóstwem.1 z ludzką niedolą, z upadkiem spo­
tęgowało jeszcze w  Jozefie Mickiewiczu samarytańskie 
uozucia. I Józef Mickiewicz zasłynął wśród upośledzo­
nych. Rozdając wyznaczone zapomogi, zaczął rozda­
wać i własną ubogą pensyjkę. Tam, gdz e instytucją 
dobroczynności publicznej odmawiała lub skąpiła gro­
sza, tam oddawał jałmuinik jej grosz swój własny.

1 nie dość na tem, samotnik ten i dobroczyńca tak 
nawykł do tego ustawicznego przebywania w najuboż­
szych dzielnicach Paryża, że błądząc po nich, zbierał
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bezdomnych, zgarniał niemajacyeh dachu nad głowa 1 
dawał im przytułek w  swoich dwu maleńkich izdeb­
kach.

Dzisiaj, w  starej dzielnicy Paryża na ulicy Rofiin, 
pod numerem 2, na poddaszu, mieszka Józef Mickiewicz, 
długie wieczory spędza na muzyce, na studiowaniu w 
oryginale filozofów greckich, na czytanu ulubionego 
przez się Platona, na medytacjach, na troszczeniu się 
oiąle o niedolę ludzką.

Skromny, cichy starzec, czczony przez nędzarzy 
jałrnużnik, poprzestaje na śmiesznie małej pensyjce i 
pensyjkę tę dzieli ze swymi pupilami ta i samo, jak 
przed laty.

Od zaszczytów stroni, »cieką.
Podczas nabożeństw żałobnych, uroczysfycn pa­

mięci wielkiego Adama Mickiewicza poświęconych ze­
brań, w kąciku, wtłoczony w  załam mara, stoi nieznany 
przez ńkogo, nie poznany już.

Józef Mackiewicz.
Odmawia stale zaofiarowanej mu podwyżki pensji, 

twierdząc, że lepiej jest powiększyć wydatki na ra­
tunek nędzarzy.

Odmówił przyjęcia zaofiarowanego mu krzyża Legji 
honorowej.

I tak, jak niegdyś, sonie zaułkami Paryża, 1 szuka 
aiedołi.

Takim jest nieimany, «  żyjący syn Adama JSscsa»-
gSriCSa.

Otafa mew w zatoce puckiej.
Zatokę Pucką oddziela od Gdańskiej dosyć szeroka 

podwodna ławica, zbudowana z grubszego pjasku zwa­
na przez Kaszubów „ryfem mew“ . Ciągnie się ona od 
R ew y w  kierunku północnym i łączy się z półwyspom 
¡Helskim na południe od Kuźnicy. Ławica zanurza się 
bardzo płytko pod wodę, grzbiet jej przebiega bowiem 
fw głębokości od 0,1 do 1 m. Przy wietrze północno- 
szachodnim w y  tania się z wody jako podłużna, płaska 
wyspa i staje się wtedy siedHałdem morskiego ptactwa. 
Żtąd też jej nazwa. Przerywa ją w  poprzek, 2 kia aa 
północ od Rewy, zagłębieni*, zwane „dypką“ , głęboko­
ści do 4 m, stworzone i utrzymywane sztucznie, celem 
»m ożliwenia przejazdu statkom, jadącym z Gdańska 
do Pucka. W  drugie*« miejsc«, 1,5 km aa pokidsrowy 
wschód od Kuźnicy, anajduje aię wąska rynna, głęłxv 
kości poniżej 2 m, oddatalająca koniec «ławicy mew" 
od Helu. Południowo-wschodni stok ławicy spada do­
syć stron». Saobata 10 m przebiega w  odległości 2 km 
od jej grzbietu. Przecwnie, po stronie póinocno-zacho- 
dnlej, zatoka Pucka jest płytka, i jeżeli pominiemy gię­
tką Kuźnieką (8,1 m), to nie dosięga głębokości 6 m.

Nasuwa się pytanie, w  jaki sposób utworzyła się 
„ławica mew“ i jak'« mogą być jej dalsze łosy.

Wybrzeże uasze, zbudowane z piasków, żwirów, 
Rów oraz wtrąconych u spodu pokładów węgla bru­
natnego, przedstawia materiał łatwy do sniszcsenia. 
Zwłaszcza pokłady piasków różnej grubości i żwirów 
¡łatwo fala podmywa i unosi ze sobą. W iatry panujące 
‘(45% zachodnich) przesuwają prąd wzdłuż wybrzeża 
pomorskiego ku wschodowi Jedna z odnóg owego prą­
du dochodzi nawet aż do mierzei Wiślanej. Te same 
¡wiatry prą prawdopodobnie wody Małego morza od 
wybrzeża zachodniego ku wschodowi (por. St. Paw łow­
ski: Nasze wybrzeże, „Ziemia“ , 1922 i charakterystyka 
insrfcłogiczjia wybrzeża polskiego, Poznań 1922). Jest 
¡również pewnem, że p rz y , wiatrach wschodnich prąd, 
idący ze wschodu, pcha wody wsdłuż mierzei Wiślanej, 
wpada do Małego morza i tu skręca ku północy i pół­
nocnemu wschodowi, przebiegając wzdłuż „ław icy 
m ew“ i przynosząc wielkie ilości piasków na wscho­
dnie brzegi połudn owej części półwyspu Hdakiego.

Utworzenie „ławicy mew“ jest związane genetycz- 
*ie  z powstaniem zatoki Puckiej. Wiemy, że podłoże 
¡zatoki stanowi platforma, utworzona z lądu zato- 
ponego 1 następnie zniszczonego. Przy powolne?« 
¡obniżeniu lądu, morze wdarło się w  głąb dolin rzecz- 
¡Byek praosuwająa brzegi „keanp“  ku zachodowi. Gdy

z wygasające«! obniżaniem nagromadziła się dosta­
teczna ilość piasków na płytkiej platformie, roz­
poczęły fale i prądy budowę w elkich ławic podmor­
skich. Prąd, idący wzdłuż wybrzeża pomorskiego prze­
mieszczał wielkie ilości materiału z zniszczonej kempy 
Swarzewskiej czy ławicy Słupskiej i składał wzdłuż 
linji dzisiejszego Hehi pod ochronę przylądka Rozew- 
skiego. Równocześnie prąd, idący od południowego 
wschodu, przenosił drobny materiał z kempy Radłow- 
*k'ej i Oksywskiej ku północy. W  ten sposób rozpo­
częła się budowa dwóch ławic o typie rrrerzei, prawdo­
podobnie z równoczesnem tworzeniem się kosy Helskiej 
(od Kuźnicy ku połudn. wschodowi). Ławica Wielka 
wieś-Kuźnica narastała stosunkowo szybko, lecz 'z co- 
fan em się przylądka Rozewskiego i ona musiała się 
cofać. O przesuwaniu się mierzei świadczy to, że brzeg 
miedzy Rozewiem a Kuźnicą tworzy linię wklęsłą. Nad­
to ton odcinek półwyspu' ulega częstym przerwom.

„Ławica mew“ jest również tworzącą się mierzeją, 
a nie zanurzonym wałem wydmowym, jak to s ę czyta 
w  literaturze niemieckiej. Prądy, idące od wschodu i 
wzdłuż Kempy Oksywskiej, dostarczają -wprawdzie 
mniej materiału do budowy, niż prąd, płynący na Wiel­
ki em morzu od zachodu. Ze jednak ławica mimo to na­
rasta, świadczy o tern c'ągłe zasypywanie „dypki“  i 
podnoszenie się z wody płaskiego półwyspu CSzpyr- 
ku“ ) koło Rewy.

Zatoka Pucka ramieni się w  zalew, którego cechy 
już posiada. Przyszła „mierzeja mew“  jest zbudowana 
aa szerokiej podstawie i nie jest wystawiona na bez­
pośrednie działań e silnych fal wielkiego morza. Dla­
tego pojawiły się nawet w  ńfaisie przedstawienia mo­
żliwości (por. Sadkowski: Możliwość osuszenia zatoki 
Puckiej) odosęc a zatoki Puckiej i zamiany jej na żyzne 
tuła-wy. „Rjd mew“ odgrywałby podówczas rolę potę­
żnego meto, po którym mogłaby nawet biegać kolej z 
Rewy do Jastarni. Samo jednak zasypywanie zatoki 
Puckiej i tworzenie się wału następuje bardzo powoli, 
głównie z powodu braku wielrich rzek, któreby ucho­
dziły do zatoki Puckiej. Z tego względu zamysł osu- 
szesią zatoki oieprę&o »ostanie zrealizowany.

_______  S. N.

Qrzeglqd
Książki I czasopisma eadesfase do redakcjL

Rozwój, nr. 7—8, tygodnie poświęcony rozwojowi 
życia narodowego w  Polsce (Warszawa, Żórawia 2) 
zawiera obfita i ciekawa treść, zwłaszcza % wrogiej 
Polsce, międzynarodowej działalności żydów.

Tyisadk^: ikratrowsay, ar. 1.0 (63-d rek wydawnk, 
twa; Warszawa pod red. Z. .Dębickiego). Na treść skła­
dają się: Kultura pracy —  Z. Dębicki, Czasy Warszaw­
ski* Lenartowicza — Kazimierz Bartoszewic*. Ze sta­
rych legend —  Antoni Lange, Hrabina de Usalłer — 
Z. Rabska, Miniatura. Mało znane zabytki Krakowa — 
dr. Marceli Nałecz-Dobrowoiski, Ludzie i czasy przed 
powstaniem listopadowemu Księżniczka —  Władysław 
St. Reymont, Florian % Wielkiej Hiuszy —  Maria Ro­
dziewiczówna, Miesiąc teatralny, Złota serja nadnotec- 
ka itd, tudzież cały szereg interesujących ilustracji.

Pofs&o-bsfgafs&i przegląd, nr. 1, 2, 5, 4 (Sofia) 
ogromnie ciekawa treścią bułgarską i antologią poetów, 
polskich. _____

Praejrfsd Warszawski, ®r. 5. Treść: O polską bio­
grafię narodowa —  Władysław Konopczyński, Sktadn:- 
ki kultury muzułm:"v ' 'd  — Tadeusz Kowalski, Lwów, fredrowski — Eux<___- • Kucharski, Wrażenia z tea­
trów moskiewskich —  Roman Dybocki, Uroki natura­
lizmu — Karol Irzykowski, Dom «¿wiedziony —  Jan 
Nepomucen Miller. Drzwi aamknięto —  Tad&wsa Rit- 
tner. Kroniką,



Z galerii moich bliźnich —  A. Grzymała Siedlecki, 
powieść.

Problem treści w muzyce —  Dr. Józef Reiss, nakład 
Gebethnera i W olfa. Warszawa.

Tclmienie przyrody — Ignacy Kozielewski, poezje, 
nakład „Prometheidionu“ Poznań. (Księgarnia uniwer­
sytecka Fiszer i Majewski.)

Państwo współczesne —  dr. A. Peretiakowicz,
warnia uniw. Fiszer i Majewski. Poznań).

_ Ojcze nasz —  A. Cieszkowski, (tensam nakład i 
tełęgarnia). Pierwsze zupełne wydanie „Ojcze nasz“ , 
arcydzieła polskiej literatury filozoficznej..

Autor przewidział współczesne przeobrażenie świa- 
fe  na Skutek wielkiej wojny, głosi konieczność nadej­
ścia Królestwa na ziemi, kreśli drogii, jakiemi ma się 
ludzkość do niego zbliżyć. Podaje wszechstronny sy­
stem filozoficzny, tłómaczacy rozwój świata, Ideały, 
ku urzeczywistnieniu których zaperza. Wysnuwa go 
*  interpretacji próśb Modlitwy Pańskiej.

Wszystkie powyższe książki i czasopisma sprowa­
dzać i abonować można przez księgarnie kolejową 
iJRłtci“  w  Gdańsku, Kaszubski Rynek 21.

Sprawozdania *  książek.

faroł. Józef Siemieński napisał popularną broszurę 
0, t. „O  polityce, o państwie i obywatelach. Wiado­
mości conajważnieisze“. (Warszawa. Nakład Gebethne­
ra i Wolffa.)

_W  formie przystępnej, jasno i treściwie, autor w y­
łożył to. co Jcażdy wiedzieć powinien“  o państwie, o 
formie rządu, o poKtyce, o konstytucji, o demokracji 
nowoczesnej, o prawach wyborczych, o naczelnej wła­
dzy państwowej, o sejmie, o rządzie, o opinji publicz­
nej o partiach politycznych 1 walkach, które te partje 
©omiędzy sobą toczą.

Sa w  tej książce stronice, które każdy obywatel 
powoi .ea sobie dobrze wbić w  pamięć.

k r o n i k a .
Zgon poety. Tragiczny wypadek spowodował śmierć 

M ad ego ofioera-poety, autora „Pobojowiska“ , „W ierszy Pił- 
Sudozyka , Bolesława Lubicz-Zahorskiego. Spadł ze znaczne] 
wysokości przy załamaniu się dachu Biblioteki publicznej, kie­
dy z dyrektorem biblioteki oglądał ten dąfih—. Zmarły pozo­
stawia szerokie koła przyjaciół, gdyż pędził życie nadzwy­
czajnie czynne, nacechowane wielkim idealizmem i zupełnem 
Ignorowaniem własnych interesów. Pozostawał w randze po­
rucznika, kiedy koledzy znacznie awansowali, nie wysuwał 
się na stanowiska nie sz.uk at rozgłosu, daleki był od wszel­
kich partyj i koteryj, ale miał dziwiną zdolność skupiania koło 
siebie młodzieży 1 wszystkich młodych sercem. Cześć jego 
pamięci!

Szkoła nauk ścisłych w Warszawie. W  roku bie- 
z&cyni rozpocz/nie swg czynności w Warszawie szkoła 
korespondencyjna nauik ścisłych, której zadaniem je-sti

1) Udzielanie wyższego wykształcenia na odległość 
w  zakresie nauk ścisłych i ich zastosowań do techniki.

2) Umożliwienie uzupełnienia wykształcona mate­
matycznego i technicznego osobom, które już rozpoczę­
ły  wyższe studia, a przerwały je z powodu wojny świa­
towej.

3) Kształcenie i dokształcenie nauczycieli szkół śre­
dnich i zawodowych przedmiotów w iedzy ścisłej (ma­
tematyki, mechaniki, fizyki i astronomii).
, Szkoła nauk ścisłych składać się ma na razie z wy- 
trcm.ow: 1) miematyczno-fizycznego (grupa matema­
tyczną i fzyczna); 2) inżynierii (grupa inżynierji lądo- 
wej, jnzynierji wodnej i miernicza); 3) mechanicznego i
4) elc.arotecbnicznego. Kurs na wszystkich wydziałach 
technicznych ma- trwać trzy lata.

Do szkoły nauk ścisłych przyjmuje się osoby bez 
rozn cy płci, posiadając maturę, uznaną przez minist. 
kw iecenia. Osoby, n i« posiadające matury (lecz świa­

dectwo sześciokiasowego wykształcenia), lub matura 
nie uznana przez minist. oświecenia, mogą być przyjęta 
do szkoły po ukończeniu rocznego kursu przygotowaw-

Podania o przyjęcie przyjmuje kancelaria szkoły 
Itsracka 18 m. 4. Tow. nauczyc ełi szkół wyższych 1 
sredmch) na unię dyrektora szkoły, prof. Bolesława Łe­
bie, dzinski ego.

_ Do podania o przyjęciu do szkoły nauk ścisłych na­
leży załączyć: 1) szczegółowy życiorys; 2) maturę (o- 
ryginai mb odpis); 3) świadectwo z odbytych studiów! 
wyższych (o ile peteoit odbył takie studja) i 4) 2 foto- 
grarje, poświadczone przez odpowiednią władzę. Do 
po arna o przyjęcie na kurs przygotowawczy należy 
załączyć: 1) życiorys; 2) świadectwo szkolne (nie mniej 
mz 6 klas) i 3) 2 fotografie.

Sen 1 widzenia senne. Wansz. Tow. psycho-fizyczne, 
mniemając, że nadnormaine zdolności psychiczne dość częsta 
oojaiwiają się podczas snu i sądząc, że analiza jego może 
w pewnym stopniu dopomóc do wyjaśnienia zakresu 1 wta- 
ściwośd naszej zaświadomości, zwraca się za naszean po- 
Sredniofiwem do wszystkich czytelników z uprzejmą prośba 
o nadsyłanie do Towarzystwa pod adresem jego prezesa, p, 
Prospera Sźmurły (Warszawa, Marszałkowska 53, m. 39) 
możliwie szczegółowych i zaopatrzonych w dokładny adres 
oraz czytelny podpis odpowiedzi na następujące pytania:

1) Czy nie zdarzyło się komu mieć snu, któryby się na­
stępnie sprawdził w całości tub częściowo? (,t. zw. sen pro­
roczy).

2) jeżeli kto dostrzegł pewien, często powtarzający się 
związek między snami a póżniejszemi zdarzeniami, to w ja­
kich obrazach przedstawia się we śnie oczekująca go przy­
jemność, przykrość, droga, choroba, wiadomość o czyjejś 
śmierci ł t. p.? Czy o znaczeniu i symbolice snów słyszał lub’ 
czytał, czy też doszedł do tego przez własne doświadczenie?

3) Czy nie miały miejsca sny, stanowiące w całości lub' 
w  części powtórzenie albo dalszy ciąg dawniejszych?

4) Czy nie zdarzało się komu we śnie widzieć zdarzenia 
rzeczywiste, a nieznane śpiącemu, lub wyczuwać cudze myśli, 
aibo mieć sny podobne do śnionych tejże nocy przez inne o- 
soby (sny telepatyczne)

5) Czy nie miał kto wizji i jakich mianowicie pod w.piy-i, 
wem narkotyków, hypnozy, tub też w stanie gorączkowymi 
podczas choroby?

6) Czy nie zapadał lot o w somnambulizm samorzutny (cho­
dzenie, mówienie i wykonywanie różnych czynności we śnie) 
albo w letarg, lub czy  nie był świadkiem tych stanów u 
innych?

7) Czy nie otrzymywał kto we śnie trafnych wskazówek 
o rzeczach zaipomnianych lub niezauważonych na jawie, np, 
o zapodzianych lub zgubionych przedmiotach?

8) Czy nie zdarzało się komu rozwiązywać we śnie za­
dania tob zagadnienia, wyprowadzać trafne wnioski, ktb wo- 
góle wykonywać pracę umysłową i twórczą?

9) Czy nie posiada kto zdolności dowolnego budzenia się 
ściśle o zgóry oznaczonej godzinie! odmiennej od zwykłej) ?

10) Czy nie był kto świadkiem w ogóle jakichkolwiek z ja -. 
wrak zagadkowych, np. medjumieznych, W domach „nawie­
dzanych“ , jasnowidzenia telepatii, psychometr]!, przewidywa­
nia przyszłości i Ł p.?

Uprasza się wszystkich, miewających t. zrw. sny prorocze 
lub przeczucia, o niezwłoczne komunikowanie ich Towarzy­
stwu wraz ze siwem wyjaśnieniem domniemanego ich zna­
czenia, gdyż otrzymanie takiego zawiadomienia urzed ewen- 
tnalnem sprawdzeniem się snu lub przeczucia miałoby po­
ważną wartość przekonywającą, gdyby takt był następnie 
dokumentalnie stwierdzony.
-  Nadesłane odpowiedzi mogą przedstawiać dla Towarzystwa 
cenny materiał I ułatwić wyjaśnienie wielu dotychczas nieroz­
strzygniętych zagadnień, W  odpowiedziach należy zazna« 
czyć, czy . mogą one być w  przyszłości zużytkowane w pro« 
jektowanem wydawnictwie Towarzystwa.


